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Kraków, 31 stycznia, 
fwś) Jest rzeczą niewątpliwą już dzisiaj, że wy­

bory angielskie były przełomem w polityce mię- 
tłzymTodowej. Nie dlatego, aby same przez się ten 
przełom stanowiły, ale dlatego, że pozwoliły ten 
przełom ujrzeć.

Europa w ciągu ubiegłego roku, a zwłaszcza od 
Wyborów majowych we Francji, żyła jak zacza­
rowana. Realizm polityczny stracił wartość w po­
etyce. 'Miejsce trzeźwej oceny rzec<zywistości 

^ I *&jął doktryneryzm lewicowy. Hasła utopijne u- 
1 ipajały. Ocza dżemie temi hasłami doszło do zenitu 

Ve wrześniu, gdy w Genewrie zaczęła radzić Liga 
Narodów na swem dorocznem ogółnem zgromadzę 
*riu. Budowano wówczas ustrój świata — jak po­
siedział nasz minister spraw zagranicznych hr. 
Skrzyński — na wieki naprzód, ale nie widziano 
i nie rozeznawano się w rzeczywistości dnia dzi­
siejszego.

Już w miesiąc później, w październiku nastą­
piło przebudzenie, które trwa do dnia dzisiejszego. 
Rzeczywistość uderzyła twardymi faktami — pro­
paganda „Kommteniu4* moskiewskiego, zmierza­
jąca do wywołania wszechświatowej zawieruchy 
komunistycznej, co znalazło potwierdzenie: w  pró 
bie przewrotu w Estonji, w robocie Radic.za w Ju- 
gosławji, w zamieszkach w Bułgarji, w akcji band 
dywersyjnych na naszych ziemiach wschodnich, 
wreszcie na wzmożonej robocie komunistów fran­
cuskich; polityka imperialistyczna Sowietów na 
terenie Azji i Afryki i nie pozostające bez związ­
ku z tem wypadki w Indjach, Afganistanie, Ara- 
bji, Egipcie, Tunisie, Marokku i wreszcie opano­
wanie Chin przez Sowiety i układ japońsfco-rosyj- 
fcki. A  tu w Europie Niemcy sabotujące nakazane 
traktatem  wersalskim rozbrojenie i przjgotowu- 
jące rząd do restauracji monarehioznej i rewan-
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KU.
Oto wielkie zdarzenia ostatnich kilku miesięcy 

oto problemy, które każą politykom europejskim 
zastanowić się nie bez dużej troski nad przyszło­
ścią. Czy zdarzenia te niespodzianką, czy do­
piero w  'październiku wziął się ich początek? Nie! 
One dojrzewały, tyUko rząd lewicowy unosizący się 
nad Europą,  ̂zwłaszcza nad Paryżem i Genewą 
nie pozwalał ich widzieć. Przecież w czasie o-brad 
Wrześniowych w Genewie Sowiety tłumiły krwa­
wo powstanie w Gruzji, w Arabji Wahabici strą­
cali uzależnionego od Anglji króla Hedżasu Hus- 
sama, w Marokku hiszpa ński eon dochodziło do nasi 
lenia powstanie Riffanów, w Chinach wreszcie to­
czyła się tajemnicza i wielka wojna domowa, któ­
rej rezultat wprowadził je w konstelację: Japo- 
nja—Sowiety—Chiny, konstelację stanowiącą dziś 
d on  zainteresowania w świeede międzynarodo­
wym.

Tak więc wypadki światowej doniosłości doj­
rzewały oddawna, ale w Europie, to jest prz-ede- 
wszystildem w Landytnie i Paryżu nie spostrzegano 
rzeczywistości. Pierwszy przebudził się Londyn 
i  w sposób stanowczy, bezwzględny, świadczący 
enakomicie o dojrzałości narodu angielskiego wy­
kazał zwrot w kierunku realizmu politycznego.

Ałe niedługo i w Paryżu zaczął brać górę wła­
ściwy Francuzom zmysł praktyczny.

W obchodzącym nas dzisiaj problemie wzajem­
nego stosunku Francji, Włoch i Hiszpanji, chce­
m y obserwować praejawy powrotu polityki framc. 
do .realizmu właśnie w zakresie stosunków' między
wymwmwrti^tni w y le j p a ń s tw a m i/ ~ '

KsaE&ny już wczoraj, ie  Francja, 6poet-rs£g&- 
fcay potrzebę wspólnego frontu x Hiszpan ją w 'za­

kresie pacyfikacji Afryki, zaprzestała agitacji pod 
minowującej dyrektorjat Primo de Rivery. Dla­
czego? Bo górę wzięła trzeźwość polityczna nad 
uprzedzeniami, wyrosłenni z wyznawania odmien­
nych doktryn politycznych. Spostrzeżono więc, że 
organizatorami wojsk wodza powstańców maro­
kańskich Abd-el Ketrkna są oficerowie niemieccy.
Następnie wielki wpływ wywarło oświadczenie 
Poincarego, prostujące twierdzenia pamfletu Bla- 
sko de Ibaoieza na króla hiszpańskiego. Oto pre­
zydent Rzeczypospolitej francuskiej w czasie woj­
ny światowej stwierdził, że król Alfons był życzli­
wym przyjacielem Francji, i że on to dał zapew­
nienie Poiocammi, iż może bezpiecznie wycofać 
wojska francuskie z nad granicy hiszpańskiej i u- 
żyć ich m  froncie niemieckim. Rzecz nadzwy­
czaj znamienna. Nie jest tajemnicą, że Niemcy dą­
żyli i dążą do opanowania Hiszpanji pod wzglę­
dem materjałnym i duchowym. Kapitały niemiec­
kie wciskają się gwałtownie do przemysłu hisz­
pańskiego. Propaganda zaś niemiecka pracowa­
ła usilnie nad pozyskaniem tam umysłów. Z o- 
świadczenia Poincarego wynika przejrzyście, że
król Alfons nie chciałby, aby Hfezpanja stała się i cjaoh pomówimy następnie, 
kołoują niemiecką, lecz odwrotnie, przyszłość swe |

go kraju widzi on w przyjaźni z bliską rasową, ła­
cińską Francją. Wiadomo dalej, że dyrektorjat 
Primo de Rivery właśnie reprezentuje te dążenia 
króla Alfonsa do emancypacji lliszpaiiji od na­
rzuconych jej wpływów. Ruch Primo de Rdvery 
pragnie odrodzić Hiszpanję duchowo i material­
nie, a to jest niemożliwe betz preeciwstawienia się 
Niemcom, ich ideom i ich interesom.

Powyższe fakty nie mogły nie przemówić do 
opinji publicznej i umysłów politycznych we Fran­
cji. Ujawniły się wspólne interesy Francji i Hisz- 
pamji. Zapanowała cieplejsza atmosfera międizy 
obu krajami. Agitacja prasy kaatełu lewicowego 
zamilkła. Ustały wiadomości rozsyłane po całym 
świecie o klęskach hiszpańskich. A gdy przestała 
pracować centrala =*— zauważyliśmy oddawna, że 
centrala ta znajduje .sią w Paryżu i jest podsyca­
na {rzez Berlin i Wiedeń, zamilkły też i w Pol­
sce „Nowa Reforma*4 czy „Rurjer Wieczorny**, 
czy nawet „Pat** i „AW“. Bo jak już niejedinokro- 
tnie mieliśmy sposobność stwierdzić, prasa lewi­
cowa pracuje według jednego planu i czerpie wia­
domości z jednego źródła.

Czasami jest to pouczające, bo jak w Interesu­
jącym nas problemie milczenie prasy lewicowej 
pozwoliło nam jaśniej ujrzeć zwrot w stosunkach 
francusko-hiszpańskich. O dalszych konsekwen-

Min. Sikorski w  Komisji wojskowej.
Doskonałe przemówienie M!n. Sikorskiego zdemaskowało demagogię lewicy w sprawie

naczelnych władz wojskowych.
W arszawa. (AW.) Na posiedzaimi Komisja Wojsko­

wej pnzeanaw&ał w dyskusji nad projektem ustaw y
0 Naezetuych W ładzach W ojskowych Min. Spraw 
W ojsk. gem. SSkiartsiki, odpowiadając częściowo na 
przemówienia, między innymi, p. Miodońskiego. Ge­
nerał iSilkondki wyyaśauał przytoczone przez posła 
iMłiediaińr.ikiiegio artykuły swoje, ogłoszone w BeMło- 
wLe, wyfkaizujjąc konsekw encję swoich poglądów jesz­
cze od czasów, gdy był szefem sztabu generalnego, 
oraz powołał się aią swój raport z 1921 r. do Naczel­
nego Wodza, w którym wykazał słabe strony ówcze­
snej organizacji w ładz wojskowych na podstawie de- 
łkireftm Nac&ólfnegio Wodza z lutego 1920 r. i nakre­
ślił pozytywny szkic zmian, które w zasadach swych 
głównych pokrywają się w -zupełności z obecnym pro 
jektóm  ustaw y.

Amtoując eiwój projekt ustawy o organiraaojd Naj­
wyższych Władz Wojskowych, ogłoszony prywatnie 
w ^Befcale** w r. 1923, Minister wytozał identycz­
ność tych  projektów  we w szystkich szczegółach z wy­
jątkiem  ustępu o Radzie W ojennej, który imisćai u- 
iedz zmianie, jako sjpnzoaany z Konstytfuciją. Na fiafldt 
powyższy powołał się również Mtóster Spraw Woj­
skowych, by stwierdzać konsekw entną ciągłość myśli
1 bezwzględną rzeczowość tej spraw y. W porówna­
niu z dekretami francuskimi, projeiktówana u nas or­
ganizacja wyposaża Generalnego Inspektora Anmfi 
w Polsce w szarszy zakres dzfiałanna. Cytowano i ata- 
kowiano zresztą w "dyskusji stwierdzającą to opimję 
Szefa Mi&gi Francuskiej w Polsce gen. Dupom*, co do 
której Minister podkreślił, że była ona wypowiedze­
niem saę znawcy technicznego na udzaekmy nut do 
wglądu projekt rządowy, nie zaś listem prywatnym 
w tej sprawie.

Generał Duponł, an afeu jąc  wyłącznie tylfoo srto- 
sun^S wewnęftnzme i praapasy, jakie obow iązują w a/r- 
injfi w*e Francji, niefyflfco nie przekroczył snśyęb kio«n- 
(pefl w cyj, ale spefoil swą rolę doradcy teetófemęgo. 
W stosunku do wniosku posła Miedaińskiego. aby 
spraw ę załatw ić dekretem  a nie ustaw ą, Mrotełer

Spnaw Wojskowych wskazał, że właściwy tu inicjato­
rem posunięcia te j sprawy na drogę ustawodawczą 
był M arszałek Piłsudski, który pierwszy projekt pod­
ję ty  pcrze.-z gen. Sosdkowisikśego w roku 1923, wniósł 
.za czasów prozesuiry gen. Sikorskiego na Radę Mni- 
s-trów. Projekt ten jak  rófwnież jego ocena z punktu 
widzenia prawnego zaiajduje się w Prezydjum  Rady 
M inistrów. Geneaał Sizept-yclki, jako następca gon. 
Sosnkowwkiego utrzymał się również na- drodze usta- 
w^dawetzaj, przekładając w czerwcu r. 1923, Sejmo­
wi znany projekt ustaw y. Nie zmienił tej drogi, rów­
nież gm. Sosmikowski obtrjanwjąc mimlsterstwo w ga- 
toinecte premyeira Graib.^kfgo, a jedyni poszedł aa 
drogę zmian -propo-zycjil, siwego ]x>przedin?Ooa. Pro.jokt 
■ustawy a nie dekretu gen. Sikorskiego znajduje się 
również w aktach  rządowych.

Minister Sikorski., obejmując urzędowanie próbo­
wał zwrócić z drogi ustawy na deikfl*etową, ale oka­
zało się to  nłemiożliłfwem i to stanow i powód, że pro­
jek t ustaw y znajduje się pod obradam i Komis^L Wy­
cofanie tego prcjekitiu przez nząjd w obdcmej cbwiE jest 
Choćby ze względu kurtuazji w stosunku do Izb U sta­
wodawczych rzeczą niemożliwą. MŁnister Spraw Woj­
skowych poza rozważaniem tej sprawy ze stanowib 
csika kom^t-ytncyjnego, co zrobił w sweon pćerwisfzean 
praeanówteniai, nie ma zamiaru zabierać co do propo- 
zyoji posła Miedzińsikiiego głosu i wpływać na decy­
zję Sejmu. Do ewentualnej uchwały Kony/ijł Sejano- 
■wej, przekaiznjącej tę ważną oprawę rządowi na dro­
gę deloretu, a nie ustawy, rząd zastosuje się.

I w tym wypadku jeżeliby chodziło o treść de­
kretu, M inister Sikorski stałby konsekw entnie na za­
jętym , oo do m eritum  sprawy, stanow isku. W koiUiu 
zwrócił się Miniśtetr Sikiorśki * prośbą, do komisji 
o jak. najrycMejsze rozwożełiiró projektu ustaw y, alby 
rozstrzygnąć tę perw.zoirzędne j Wtagi kwefytję, stwło- 
inzyć w dfifredzńnae prac w orkow ych p o tra ^ n ą , rówv 
iruowagę orgajnMae-yjną i uchronić arm ję o d  wcfągOBte 
jej w dy^kc&ję na powyższy tem at.
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Przegląd prasy.
Gaudiura starego obłudnika. — W obronie konsty­
tucji i własności prywatnej. — Program osadni­
czy Zw. Lud. Nar. — Stańczykowska perfidja 

„Czasu44. — Przedwczesna gorączka tek.
K raków , 81, stycznia.

W  „Czasie44 w ielkie gaudi-um!... Z w yżyn ge­
new sk ich  bałam uctw  zw rócił się stary obłudnik 
w stronę Sejmu. N a tle sp raw y  podpisów  ks. Cze- 
twertyńskiego i tow. ze Zw. Lud. Nar. pod w nio­
sk iem  P . S. L. P ia sta  w sp raw ie wywłaszczania 
na kresach, w ęszy „C zasu za św ieżą sposobnością 
m ącenia w ody. S ta ry  zw yczaj —  nie dzisiejsze 
n a  w yczki!...

Spójrzmy zaś jak się sprawa „epizodu44 przed­
stawia w historycznym przebiegu. Oto ks. Cze- 
twertyński i inni posłowie Związku Lud. Nar. co­
fnęli podpisy z pod wniosku Piastowców z diu 16 
grudnia 1924, w którym wnioskodawcy domagali 
się przyspieszenia osadnictwa na kresach wscho­
dnich pomijając sprawę odszkodowania właścicie­
li, W tej sprawie udzielił „Kurjerowi Polskiemu44 
jedynie autorytatywny czynnik w Z. L. N. pos.
G łąb ińsk i, takich informacyj:

„— Myśmy rzeczywiście ucinwaMi, aby cofnąć
masze podpisy pod wniosMem „Piastau o wy- 
•własciazenifli.

— W olno wiedzieć cUia-azego?
— Tyto) z tego powodu, że ustawa z grudu.ia 

r. 1921 o wywłaszczeniu niezupełnie jest uzgod­
niona z K onstytucją.

— Joik panowie to rozumiecie?
— Nie zawiera bawiłem ona żadnego postano­

wienia o wynagrodzeniu za dobra zabrane.
— 1 dlatego Z. L. N. sprzeciwia się jej wyko­

naniu?
— My chcemy tylko uzgodnienia jej z Kon­

sty tucją44.
W yraźn ie  i n iedw uznacznie!... A „G łos N aro- 

du“, k tó ry  zgryźliw ie i iście po jezu ick u  te leg ram  
w te j spraw ie zao p a tru je  ty tu łem : ?,Z. L. N. p rze­
ciw  osadn ictw u  kresow em u44, pow inien się w sty ­
dzić!... Jeszcze  tydzień  tem u w yśm iew a! ak c ję  po­
sła W itosa  sk ierow aną przeciw  rządow i p. G rab­
sk ieg o  W ł. — a dziś już z „C zasem 44 m ąci i m ąci!... 
N ieładne to , a le  pnaw dziw e!... N ie w szystko  zło­
to , co... św ieżo w ybielone!...

A „M ałe trzęsien ie  ziem i na te ren ie  sejm ow ym 4', 
ja k  spraw ę podpisów  Z. L. N . nazyw a „C zas44, nie 
zapow iada zgoła żadnych  w strząśm eń . P rezes 
G łąbiński w yraźnie pow iedział w w yw iadzie na 
zap y tan ie :

A ze swej strony, ozy panowie zamlerza- 
ją  przedstaw ić jiaikiiś projók-t załatw ienia kwe^tji 
osadnictw a na kresach?

— Ze swej strony zażądam y pnzedewszyst- 
kiem, aby zapewniono odpowiednie w ynagrodze­
nie wywłaszczonym, dalej, aby nie wywłaszcza­
no tych, którzy dobrze gospodarują na swych 
dobrach.

— Ozyż żądania „Piasta44 idą w innym kimm-
ku? — a a ^ t o y .

— Jeśiliiśmy cofnęli swe podpisy pod woio- 
siksiem „Piasta44 i przetółw niemu będziemy gło­
sować, to. aby nas źJ.e nic rozumiano, dlatego, 
że klub Związku Ludowo-Narodowego nie za­
mierza występować przeciw K onstytucji, i bro­
nić będzie zasady własności4*.SŻ"'

•Na stanowisku zaś konstyt-ucyjoiem i w obronie 
zasady własności staną niew ątp liw ie w szystk ie  
p raw o rząd n e stro n n ic tw a  z w y jątk iem  chyba P P S ., 
W yzw olenia, no i... „C zasu44. Że zaś nie piszemy 
tego na wiatr, to dowód w tom, że „C zas44, rze­
komy „obrońca44 ziemiaństwa, zamiast się cieszyć 
z tego, że w obronie w łasności ziem i s tan ę ło  w iel­
k ie  i pow ażne stro n n ic tw o  po lityczne, że jest 
się gdzie oprzeć w tej sprawie, pisze:

„Nie pomylimy się zapewnie twierdząc, że sto­
ją one w związku z usiłowaniami p. Witosa., aby 
pod hasłem reformy Konstytucji i reformy ordy­
nacji wyborczej wytworzyć w Sejmie sólmy blok 
środka (Chadecja, N. P. R., Piastotwcy), któryby 
stał się zaraaean ośffodikiem nowej Więdcsizości. 
Choćby nawet ten biloik me miał na-ra®ie w Sej­
mie ni w Senacie większości, mfcilaby i polska 
racja państwowa na czem się oprzeć i obecny 
rząd, w daaiych waawiikach niezbędny, m iałby na 
czem szukać oparcia. Demiagogja naojomafctym- 

■ n a  i społeczna byłyby zrównoważone, a Polska 
przesłałaby być niesfzezęśfhilwem państwem mają- 
cetm masizorować naprzód dwiema lewerni noga^

jest objawem „demagogji społecznej44... Dla „Cza- 
su“ wystarcza, że w danej chwili incydent da się 
zwrócić przeciw znienawidzonym endekom!... Tę 
stańczykowską perfidję piętnujemy z całą siłą!...
Skumalibyście się z Łańcuckim, jeżeliby chodziło 
o powalenie endecji!... Masońskie dirapichrnstyL. 
Co powie tylko o tern p. Potocka — czy nie zam­
knie szkatułki krzeszowickiej i łańcuckiej?... 
A wtedy i centrum nie pomoże!...

Dziś zaś stoimy wobec faktu, że sprawa podpi­
sów nie zamąci stosunków w Sejmie, wbrew na­
dziejom „Czasu44, jak to wynika z dalszej rozmo­
wy z pos. Głąbińskdm:

„— Ozy na plenum Sejmu — pytał wysłannik 
„Kftirj. PoŁu — będizie klub p. prezesa gbosawa  ̂
przeciw wnioskowi „Piasta44, który pierwototó 
podpisał ?

— Pimwidopodobflite będziemy głosować prze* 
oiw nagłości waioełcu —• odjroefld p. Głąbiński.

— Gzy tylko pnzecdiw nagłości ?
— Wizgiędnie przeciw samemu wnfcskorwi*.

Radość w „konserw^atywnym44 organie jest 
przedwczesna!... Gorączka tek wyładowała się z* 
prędko!... KL Hr.

Niemcy dążą do udaremnienia pożyczki
amerykańskiej dla Polsk?.

Warszawa. (AW.) „Kurjer Poranny44 donosi, że 
poselstwo niemieckie w Waszyngtonie czyni sta­
rania, aby przeszkodzić realizacji pożyczki pięć­
dziesięciu miljonów dla Polski. Krążą pogłoski

o pewnego rodzaju demarche u rządu waszyngtoó 
skiego. W każdym razie poselstwo niemieckie wy­
wiera śliny nacisk na sfery finansowe.

Wielkie wrażenie mowy Herriota w Niemczech
Berlin. (AW.) Mowa Herriota wywołała w nie­

mieckich kołach politycznych wielkie wrażenie.
Dzicmiiki zamieszczają wyjaśnienia, w których 
stwierdzają, że nietylko Niemcy ponoszą winę po­
gorszenia się sytuacji ogólno-ś wiato we j. Prasa po- 
wtaraa, że imbrojeaiie Niemiec jest faktem doko­
nanym.

Kota polityczne przywiązują do mowy Herriota 
wielką wagę. Odpowie na nią kanclerz podczas 
przyjęcia dziennikarzy zagranicznych w piątek. 
Nie tają, że mowa może wywołać poważniejsze 
konsekwencje polityczne.

\V!Ledeń.. (PAT.) 30 hm. „Nenie Fr. Press-e44 donosi

Londyn. (PAT.) 30 bm. ]>onoszą z Kairo, że po­
licji egipskiej udało się prze aresztować studen­
tów, którzy dokonali zamachu na sirdara.

z B erlina: • Pr. Lm/tter zaand-erza odpowiedzieć na ibct 
wę Herrifota. Ponieważ Reujcihstiag zbiera© się dopiero 
z  początkiem  lutego, w yg tei. L otber tę mowę wobec 
dzd-eomtoamzy zagnam icznycih. Luther oświadczy nńę" 
djzy łnnemi, że spraw a opróżnienia Zagłębia Ruhay 
m a tak ie  sarnie zauaczeniLe jak zabezpieczenie Fttamcfll- 
Rząd nojeandedkiL odnosi się sym ipatyam ie do sprawy 
(zaibetapieczomiła Fmanejn, kftóre ostate-cm ie jest 
istją urtrtzy&namua ptoJkioju. Czynna polityka ŁutherSi 
fzmieraa do roiziwńąjzaawa tąj kwieetjL

oo-
SZTUKA PERZYŃSKIEGO „ASZ ANTKA" PADŁA

W RzYmjIE.
Rzym. (PAT.) Sffltdka Penzyiisiktego „Asrzamtka44.1 

wy>tawioma tu ta j padła po prem jerze. K rytyka pinzy- 
jęki szjtufcę na ogół surowo. T eatr był przepełniony. 
ip-ulbi1J:iesm«ość przyjęła sizitulkę chłodno. Wystawna sztuki 
była nader staran na. Na przedstaw ieniu był poseł 
polski ZaJlesiki i liczni przodMawictcle korpusu dypSo- 
ma tycznego.

W YPŁATY URZĘDNICZE W BILONIE.
W arszawa. (PAT.) 30 ban. Mimt:»tCfretwo skarbu po­

leciło kusiom Ban:kiu pokikiego. aby pobory urzedtnii- 
ików paikitiw. /wypłacały srebimcmi m onetam i dwu- 
i jetclnordotoweiim oraz bilonem, a to  cełeim zwiększe­
nia obiegu monety zdawkowej, na k tórej bnalk uskar­
ża się Ludność.

Żądajcie Żarówek „PHILIPS"

tmk4.
A  w ięc p rogram  w yw łaszczen ia  na  k resach  nie

WYKUP 81, BILETÓW SKARBOWYCH
SEMI I.

będzie uskuteczniany zacząwszy od 1 lutego 1925 do dnia 31 lipca 1925 włącznie przez

Centralna Kasa Pańsiwowa
oraz przez

Bank Gospodarstwa Krajowego, Pocztową Kasę Oszczędności, Państwowy Bank 
Rolny, Bank Handlowy w Warszawie, Bank Z w i t k u  Spółek zarobkowych, Polski 
BanK Przemysłowy, Bonk Cukrownictwa, Bank Dyskontowy Warszawski, Bank d!a 
Handlu i Przemysłn w Warszawie, Bank Kwilecki Potocki i Ska, Bank Małopolski, 
Bank Przemysłowców T. A Poznań, Bank Przemysłowców Polskich, Bank Przemy­
słowy Warszawski, Bank Tow arzystw  Spółdzielczych, Bank Zachodni, Bank Zie­
miański, Bank Zjednoczonych Ziem Polskich, Polski Bank Handlowy, Powszechny
Bank Kredytowy, Powszechny Bank Związkowy w Polsce, Warszawski Bank Zje­
dnoczony, Wileński Bank Rolniczo-Przemysłowy, Ziemski Bank Kredytewj, Akcyjny 
Bank Hipoteczny we Lwowie, Bank Śląski w Katowicach, Śląski Bank Eskontowy
w Białej-Bielsku, Bank Ziemian we Lwowie, Kasę Zaliczkową w Howym Sącźd
F p rze z Oddziały tych Instytucji. Poczynając Vaś~od 1.” Sierpni a 1925 r. do dnia 

1 Lutego 1935 r. włącznie, jedynie przez Centralną Kasę Państwową

02212144
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Wobec lewicowych pogłosek.
K raków , 31 styczn ia .

Ciężka sytuacja gospodarcza i polityczna na­
szego państwa rodzi odpowiednie nastroje. Oczy 
obywateli, trapionych coraz cięższą troską o byt 
Codzienny zwracają się na Rząd i Sejm. Pod adre­
sem Rządu formuje się postulaty, od Sejmu wy- 
Da&ga się zmian radykalniejszych.

To jest tło, na którem należy rozpatrywać po­
głoski pism lewicowych o tworzącej się jakoby 
■większości w Sejmie celem ujęcia steru rządów 
w państwie. To jest także tło nadziei, jakie wielu 
żywi, że zmiana mogłaby ulżyć w ciężkiem poło- 
żenili odczuwaniem przez wszystkich.

Sądzimy, że w tych warunkach należy wyja­
śnić zasdanicze nasze stanowisko, jakie w tej spra 
wie zajmujemy. Otóż uważamy ciągle, że najpo­
myślniejszą drogą zapewnienia stałego i ciągłe- 
rozwoju naszego państwa byłoby objęoię* odpo­
wiedzialności za jego losy przez rząd oparty
0 programowo jednolitą większość polską w Sej­
mie.

Ale jest to dziś przyszłość daleka. Zbliżając się 
do niej zasadniczo, na dziś trzeba oddzielić ści­
śle w iększość d la  p racy  sejm ow ej od w iększości 
d la u tw orzen ia  rządu . Tylko o pierwszej można 
mówić realn ie .

O ile chodzi o stanowisko Związku Ludowo-Na­
rodowego, to na linji jego zamierzeń leży właśnie 
konsolidacja stosunków w Sejmie, od kombimacyj 
zaś rządowych jest on daleki. Rozumie się, że 
fc tego nie należy wnosić, aby Zw. L. N. zrzekał 
się wpływu na działalność Rządu. Do takiego bo­
wiem wpływu w duchu interesów państwowych 
jest i powołane i obowiązane wielkie stronnictwo 
polityczne.

O ile chodzi o konsolidację stosunków w Sej­
mie, do której Związek przywiązuje wagę naczel­
ną, to zdawać sobie należy sprawę, iż układ stron­
nictw w Polsce jest szczególnie zawikłany. Nieje­
dnokrotnie nawet w najważniejszych sprawach 
Państwowych trudno zszeregować pewną ilość 
stronnictw w większość trwałą, zdolną do kon­
sekwentnej obrony raz obranego programu. 
Względy uboczne mera z zabarwiają stanowisko 
stronnictwa w sprawach zasadniczych. Pi^zecież pa 
mięta my z doświadczeń poprzedniego Sejmu ta­
kie fakty oportunizmu politycznego: Socjaliści
popierali reformę rolną, wbrew swemu programo­
wi, aby pozyskać stronnictwa ludowe dla koncep- 
«yj wschodnich p. Piłsudskiego-. Obecnie znów sta 
Howisko „Wyzwolenia44 w sprawie organizacji na­
czelnych władz wojskowych jest zabarwione 
'względami personalnymi.

Z tych przykładów wynika, że pierwszą rzeczą 
..jest podejmowanie z innemi ugrupowaniami sej- 
mowemi dyskusji na temat programowy. To ma- 
J3C na oku i dążąc do produktywności prac Sej­
mu Związek Ludowo-Narodowy pracuje wydatnie 
*md zagadnieniem stanowiska poszczególnych 
stronnictw w sprawcach konkretnych. Za takie 
sprawy konkretne, w których porozumienie więk­
szości polskich stronnictw uważamy za możliwe
1 pożądane poczytujemy: ustawy samorządowe,
«iową ordynację wyborczą nowy system podatków 
bezpośrednich i t. d.

Do utworzenia się zwartej większości sejmowej 
we wszystkich sprawach w aśnie trzeba iść przez 
■uzgodnienie stanowiska stronnictw w sprawach 
poszczególnych. Że to droga długa, to nie ulega 
wątpliwości, ale też droga to jedyna i jedynie pe­
w na.

Inna droga byłaby zawodna. Jeszcze bardziej

l>RZED ZATARGIEM RUMUŃSKO-SOWIECKIM?
Londyn. (AW). Jak dowiadują saę tutejsze dzienni­

k i, nowy przewodniczący najwyższej rady wojennej 
Sowietów Prunae, należy do tych polityków, którzy 
podnoszą g uacaski em koaiiecaaiość w ojny z  Rjumtmją. 
Według doniesień angielskich, w ostatnich dniach w 
Roeji dokonano znacznej kmcentracja wojsk nad gra 
nicą besiarabską. Ozęść prasy angielskiej twetrdzi, ie  
d n ie  zakupy zboża dokonane przez Sowietów w Chi­
cago mają stać w związku z tą akcją.

BEZCZELNA PROPOZYCJA SOWIETÓW.
W arszawa. (AW). „Kutrjetr Czerwony** donosi, ie  

przedstawiciel Sowietów Bojko zwrócił eaę do M. S. 
Z. z niecrfkgalną propozycją utworzenia wspólnej ko­
misji dte walki z bandytyzmem. „Kurjor** sjwraea u- 
* ta g ą , te  R ząd  po lak i o d rzu c ił j n i  n a  p o d o b n ą  pro* 
p o z y c ję  z e  e tro n y  p o d a  O b o k ń & te g o , h ę  xde z a jm u je  
«ftę o rg aa f a m r a k a i  ta w L

zawodną byłaby drogia tworzenia większości prze- 
dewszy^tkiem celem utworzenia rządu z pominię­
ciem programu, któryby ją łączył i umożliwiał o- 
wocną pracę w ciałach prawodawczych.

Zapewne, że nie brak będzie zabiegów o uchwy­
cenie władzy, bez troski o program. Jednak- 
w tych poczynaniach Związek Ludowo-Narodowy 
nie weźmie udziału. Apetyty na władzę pozosta­
wia lewicy. Udowodniła ona w ciągu ostatniego 
roku, że potrafi to doskonale.

w sprawie osadnictwa kresowego.
W arszawo. (Ted. w i) 31 bon. „Ga/zeta Warszawska** 

ogłasza uastępująoe pismo prof. Głąbióskiego-: Wobec 
m ylnych pogłosek, rozsiew anych w prasie i rzeko­
mego wywiadu w spraw ie w ycofania podpisów po­
słów Zw. Lud. Najr. z  wnSoisflai nagłego P. S. L.
„Ptat** w kwestyi przywrócenia mocy ustaw y z 17. 
grudnia 1920 o osadnictw ie wojekoiwem, proszę uprzcj 
mie o stwicndzcnfte: Klub sejmowy Z/w. Lud. Nar. za- 
sad tafeo  stoli na tem  stanow isku, że ziemie polskie 
w województwach wschodnich nie mogą przechodzić 
w ręce niepolskie i z tego powodu jest za rozszenze- 
uiem osadnictw a polskiego, zarówno wojskowego, jak 
i cywilnego, na tych  ziemiach. D latego przedstaw i­
ciele Zw. Lud. Nor. poparli wniosek nagły P. S. L.

„Piast**, do tego celu zm ierzający. Podpisy nasze wy- 
cofałiśmy jednak z tego powodu, ponieważ ustaw a 
daw niejsza o osadnictw ie wojskowem wym aga uzgo­
dnienia z K onstytucją Państw a Polskiego i ponieważ 
podpisy nasze pod tym  wnioskiem były błędnie tłó- 
maczoaie na ziemiach wschodnich, a  mianowicie, ja- 
kobyśmy się nie zgadzali na zabieranie ziemi na 
rzecz ludności niepolskiej bez wykupu. W szelkie inne 
wnioski* w ysuw ane z powodu w ycofania podpisów 
naszych z wniosku nagłego P. S. L. P iast, są pozba­
wione wszelkiej podstaw y. (W ten sposób 'wcrorajs/ziy 
artyku ł „Ozaisai“ postaw iony jest •wszelkiej podstawy 
\ opiera się na crzerzycih domysltach redakcji tego pi­
sma. Bnzyjp. Red.).

Pilne obrady Komisyj sejmowych.
W arszawa. 31 ban. (Tel. wł.). Na posiedzeniu komi­

k i adimńisłraeyjinej rozpatrywano artykuł, dotyczą­
cy rodzajm i wysokości te r , zastawionych w statu­
tach miejskich.

Sejmowa komisja reform rolnych ukończyła drugie 
czytanie i przystąpiła do trzecTego czytania projektu 
ustawy o zcałkowandu gruntów.

Komisja skarbowa rozpatrywała wniosek posła 
Rzepeckiego w spawie rozporządzenia Prezydenta o 
pnzeraehowasmiu pożyczek państwowych. Wyhi-a.no 
specjalną podkomisję, złożoną z postów: Rzepeckie­
go, Rusin iaka, Łypacewicza, Łabędy i Pączka, która 
rozpatrzy ten wniosek. Komisja ta  ustaliła szereg tez, 
mianowicie: 1) co do asygnat z roku 1919 ma być

ipnzepowadizoiia w pełni waloryzacja, 2) konwersja 
ma być przeprowadzona w obligacjach, 3) poprawa 
konwersji nie dotyczy tych wszystkich, którzy zaku­
pił; pożyczkę po 31 grudnia 1920. Wszystkich posia­
daczy }X)żyiczek, którzy Lombardorwali swoje pożycz­
ki, wyłącza się.

Przyjmuje się zasadę miesięcznego wskaźnika war­
tości marki z roiku 1920 według roaponządizonia z 
dnia 14 maja 1924. Włjonówtki są wyjęte z pod usta­
wy. Komisja wysłuclhaSa sprawozdania o wnliostocto 
w sprawie ot^zczędności emigrantów amerykańsikioh i 
poleciła waiiosikodawncom o&powiedin/ projekt ustawy 
opracować.

Przyr.hylne dla Polski zmiany u Białorusinów
Wairazałwa. (AW.) Plrozes tymczasowej Rody bia­

łoruskiej PawflulkieWlicrz podczas- wizyty u prez. Gra/b- 
skiłego z zadowoleniem stwierdził, zmianę w nastro ­
jach RMotrusikiów na kiosnzyść Polski. Zmianę tę wy- 
wtofltały zamządizenia adm M istracyjne, postępywauie 
w ładz w spraw ach religijnych, oraz dążność do pole­
pszenia gosipodarozych stosunków na Kresach.

CHCĄ SZKÓŁ, A M E MAJĄ NAUCZYCIELI!
W arszaw a. (Teł. wł.) 31 hm. P. minister Thugrutt 

zaprosił do słebie na konferencję p. prezesa prokura­

torji generaJnioj p. Bukowieckiego, byłego min^tra 
sprawiedliwości p. Makowskiego ora/z p. Romana. 
Cbodizi o ujedinostiajtniieniie ustaw odaw stw a w woje­
w ództw ach wschodnich, a  parzłedewszystkiem o prace 
około siakjoiniiłottwa Matonuskiego i ukraińskiego, k tó ­
rych rezultaty  są iiltradinione wobec hraku wykwalifi­
kowanego personaiki nancayciielilskiego. Oo do otwar­
cia uniwersytetu ruskiego, to sprawa-, jak zaperwiuia- 
ją sfery, zbliżone do Rządu, ruszyła a martwego 
punktu, w jakim znajdowała &lę od trzech miesięcy.

Finlandja nie chce sojuszu z Polskę.
Skrzyński konferował z karzełkiem bałtyckim.Mimoto p

W arszawa. (Tel. wł.) 31 hm. Stztokkotostkń „Sozial- 
demofcinateu**, organ półninzędowy, omaiwiająicy rewo­
lucje 'konferencji w Hellsdingfofrs/iie, wyraża radość, że 
FiinG&ndja nie zawarła sojuszu z Połiską i :państwami

TRAKTAT POLSKI Z NORWEGJĄ.
Wamsaawa, (Ted. wi.) 31 hm. W przyszłym tygx>- 

dniu zostanie prawdopodohnile podpisany traktat han 
dlowy pomiędzy Poteką, a Noirwegją. Rokowania ze 
strony tpotoknej prowadzą p. Makowski i Szumilaikow- 
śkn* jako pnzedjstawidełle minristerjuini spnaw zagra­
nicznych.

NIESPODiZIANKI DLA NIEMIEC.
Warszawa. (Teł. /wł.) 31 hm. Reweilacje Henrióta 

o zbrojeniach niemieckich s,padły na rząd niemiecka 
zupełnie niespodziewanie. Nikt nie przypuszczał, aby 
Francja posibdała takie informacje dokładne o przy. 
gotowaniach Niemiec do odwetu. łrDde Zeitu ogłasiza, 
że materjały te zostały dostarczone przez pewnego 
agenta fnancuśkiego, a może przez komisję kontrolu­
jącą. Ponieważ Reidhsrat nie obraduje, przeto te n -  
<że<rz Luitiher odpowie Hemotowi na specjalnej konfe­
rencji/ prasowej. Koła rządowe niemieckie są zanie­
pokojone, albowiem nie spodziewały się, aby Herriot 
wystąpił tak energicznie. Przypuszczano, że raczej 
będzie przemawiał pojednawczo, nie przypus^zczano 
•również, że ^wspóSdafiałannie angiełslko-feunciuslde bę­
dzie tok silnie podfaneśifame.

DYiMISJA RZĄDU LITEW SKIEGO.
W arazawa. (Teł. wft.) 31 bon. Rząd litewski Tuane- 

naea podał saę do dy ań ąj.

bałtyckiemi. Slzwecja nad taką orjemtoeją m usiałahy 
uboliewać. Każdy sojusz wojstkotwy jes-t bronią obo­
sieczną. Żaden parlament srzwedzlki nie chciałby -wcią­
gnąć kraju w podobne awantury.

TAJEMNICZE ZAJŚCIE POD CYTADELĄ.
W arszawa. (AW). Dziś w nocy do żołnierza na wa­

lach c y ta d e t oddauo dwa strzały z rewolweru, skoro 
pełniąc w artę, ch d ał zatrzym ać w ałęsających się pod 
wałam i. Żołnierz raniony został w praw ą rękę. Na- 

ucy zbiegli.i y. kvj i-1

POLOWANIA W SPALĘ.
W arszawa. (AW). P resy d m t WojciechofwsM zarzą­

dził na sobotę i niedzielę wielkie polow anie koło  Spa­
ły. N a polowanie zaproszeni została członkowfe kor­
pusu dyplom atycznego oraz przedstaw i ciele Rządu i 
Sejm u.

ROSJA WYGŁADZA ANGLJĘ.
Lodnyn. (PAT.) 30 hm. Wolff. Prasa zjwtraca uw a­

gę na podwyższenie cen d ń eb a  w  Londynie. Oeny 
podwyższone będą od ponieddałtou m  4 fun ty  chlu­
ba z 10 na  11 pensów. Dzienniki donoszą, ie  zagra­
n ica zakupuje w ielkie zapasy m ąki psfzenktzsuej n& 
fWBzystikich rynkach światowych. ,J)a ily  CłuronMe44 
donosi, że raąd sow iecki z powodu drożyzny i klę­
ski głodowej grożącej Rosji wydoje sw ą osta tn ią  go­
tów kę, aby zokiupdć środki żywności zagranicą. Pod­
czas gdy m ąka Londyńska w ysyłana je s t do Rosji 
w zrastają  ceny Chleba w AmgljŁ
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Ciekawe uwagi Francuza o Poisce.
iDemen Fraincm z&imiesfflczja w „Teamps^e44 bardso 

dowciipnie i z życiem napisane pienwsze ważenia po­
bytu w Podfeoe, gfdizń© przebywał już w r. 1922.

(Pierwlszą, udertzająicą rzeczą w Płofl&ae jest — jak 
twierdzi ikłCKreiŝ potnKLerrut — dostanatły stan (kolei. pań- 
istwowych i ich pudktóaitnośó, oo mowę się rówtmać 
ce stanem kollejnratwa, naflwięfc^ycih państw. zachod­
nich. CNiart»o(mnaiS<t w Auisttrji [pociągi chodzą bardz© nie- 
regtullarinije, spóźniają się w sposób standalrazuy, za­
trzymują się na stacjach po ikillika gmtón. W tern spo­
sób autor fetfii musiał spędzić nadprogramowo cały 
(Meń w© WLedniki.

Jest to zastługa — pisze „Temps44 — p. ministra 
Tytazkli, który miano mstzc^kich bieżących truidinoód 
zdołał świetni© ziorgtanicjzjować swój resort, którego w 
ten sposób można {porównywać z njajibatóiziej słamnno- 
mi ziarzątdiairni toiejofwytmi w Europie. Jest to jeszctzo 
jeden dowód, że Pidliacy posiadają zmysł organizacyj­
ny i poddają się dyscyplinie.

iPlnzyibytwiszy do Warszawy, korespondent „Temjps^44 
natkną# się na swych starych preyjiaiciół, kltórzy mi­
mo wprowadzenia z8k>tej waMy, użai&iE się przed nim 
w wtzruszaijąicy sposób na nieopisaną nędzę, druzgo­
cące podatki, które dotyfklają wszystkich Polaków. 
Francuski' nasz przyjaciel był tak wzruszony terni je- 
reondadami, że wyciągną# (pugilares, aby biednemu. Po 
(halfoowi przyjść z pomocą. Lecz aotior torespoudeaic/ji 
spostrzegł bardzo sizybko, że wytnędmiały PoLaik zidą- 
żyił zijeść kilka eóaistdk, wypdć dużo kawy i nie prze­
stawiał (zachęcać swego przyjaciela do rażwtkiięoia 
{podobnego apetyttu. Rachunek za podwieczorek wy­
niósł 20 złotych, a „feóedmy oziłowiek44 — jak powiada 
•Drancfuiz — naizmacizył boju redenjz-wuis w najlepszej 
restauracji, gdiziie zapewtóał, że .^znajdziemy dobrą 
IbufteUkę Burgunda, za. jaikie 30 złotych. Olto kraj — 
pomyśMem — gidizie płacący piodiatiki nie są, tak nie- 
szczęślójwi, aa jakich chcieliby aifchodzljć44.

tMimio krótkiego pobytu w Warszawie, powiada p. 
S. A., zmita/złem w teatrach potwieadzenie t<eg opmjk 
Wystawa-, dekoracje i kostjuany są wprost lnksnso- 
we, pierwisrae miejsca. kosizttfugą od 60—80 firaruków, a 
wystaiwia jesit taka, ae prtzypoonilna naisize najllepsizo 
teatry paryskie. Wtspoamę naprzyOdad giramą obecnie 
operetkę w Nowościach, „Ziaanaskowaną K)sięmrazkę<ł, 
której libretto nie posiada wartości, leoz gdzie .boga­
ctwo to s t juanów ,̂ a  przodewisizyistkiiem stiroije wńdiikiej 
gwiazdy operetkowej, p. NiOwta.nonMskiej., są rzeczy­
wiście w wielltldan st.yiiu. Pfnzed paru tygodniaimis Teatr 
Narodowy wystawił „Don Juiamja“ ZoiraUii. Widowisko 
(to odniosło wiedki sukces. Poseł Hiiszpanji w Polsce 
uznał za 'konieczne o-ficgaU/nie podzięikoiwtać asystom 
polskim oraz reżyserowi m  wspaniałe przedstawienie 
ii oświadczył, że nawet w Hisfzpanji rzadllBO się Widzi 
(tę. słynną sizftukę, wystawioną z takim realizmem i 
dokłladnością. Ozy są to przedstawienia diba IukM-, 
których skarb doprowadził <3jo y^banlkruictwa^? Wobec 
tego, że teatry są pełne, więc nasi przyjacM© z nąd 
brzegu Wisły muszą posiadać jeszcze środki., aby 
,^pokryć te wydatki44.

TŁUMACZYŁA J. DYNOWSKA.
i ł j i ikoi I I

3)
(H. BAl./.AC).

Kończąc to pi“zemówienie, piekarz spróbował o- 
debrać starej damie małe pudełeczko, które miała 
czas scbować do kieszeni.

Zaledwie zuchwałe ręce jego dotknęły się jej 
ubrania, kiedy nieznajoma, przekładając niebez- 
piec^elistwo drogi powrotnej tylko pod opiekę Bo­
żą nad .stratę tego, co przed chwilą nabyła, odna­
lazła w sobie- zwinność lat młodzieńczych, rzuciła 
się w stronę drzwi, otworzyła je szybko i znikła 
z przed oczu męża i żony obojga zdumionych i 
drżących.

Skoro znalazła się na ulicy, poczęła iść bardzo 
-prędko, ale siły odmówiły jej wkrótce posłuszeń­
stwa: usłyszała bowiem chrzęst śniegu pod mQ* 
skimi krototmi szpiega, ścigającego ją  niemiłosier­
nie. Zmuszona była przystanąć; on również za­
trzymał się pizez chwilę. Bała się spojrzeć na nie­
go, przemoknie doń czytto ze strachu, który ją o- 
panował, czy może z powodu ubóstwa inteligencji.

Szła wciąż, dalej, jednak coraz wolniej. Mężoży- 
zna również powstnzyimywrał kroki, żeby utrzymy­
wać się stale w takiej od niej odległości, któraby 
mu pozwalała czuwać nad nieznajomą. Zdawał się 
byc poprostu cieniem tej kobiety. Dziewiąta biła-, 
'kiedy ta milcząca para przechodziła koło kościoła.

Tnzccicm, caeksajwcm spostrzeżeniem naszego przy- 
jadela jeet ftakrt, że Ppllacy woHą powtamną Lekturę od 
(rzeczy słabych, a nawet od ćMeonikÓw. Natomińsit 
wie Wteizech i w Amstir|j)i czytają po kitemo-
ście pism dztauiie. W Botece Luidność czytta pjnzcde- 
iw&zylstlklem kśaążikii. Zanuŝ Joaiy czekać w pewne/j re- 
dakcłjól, byfem Świtadikem prawdziwej watiki dwóch 
chiłopaików o posiadam© jakiejś powieści îe.nikiiewi- 
(oza. WaCIkta 'zaikończyha się wyrofciem- SałOmoam i tolą 
rżkę podzieLoow) na połowę. Chłopaik, posługujący przy

witóaię mego hortedu, bardzo doihrae speMał swe cte- 
likatne obowiązfktl, czytając aachten/nae tłumaetzenS® 
Juiljuism Y c m t^ .  Oo więcej, nawet sprzedawaoadk^ 
gaizet, u której codzienni© ząłopataiję się w posma  ̂
trzyma pnzed sobą ziaiwStze książę, którą czyta z ta- 
ką namiętaJością, że wydaje pieniądze bez podnoseoe- 
r ia  nosa do kartek i bez patrzenia w małe pudełko? 
izaipełntaic hflOncm. Dodajmy, że pnzylwiązanie i wy­
trwałość w czytanlni książek są tem bardziej godaP 
OŁwagil iż abjałwtają się w kraju, który • niiesteffinie 
ucluotM przejdeWs^ytetikoem iza teren namiętnych wtaffik 
politycznych. Wfresaraie autor koiespoaiideibcjd w&poaiH- 
om o ożyWónym ruchu wylda/wiomzym w PdSK3e.

Walka z bandytyzmem i anarchię.

Zamach na kuriera Korpusu Ochr. Pogranicza
(Od (tonesp. „Gońca Knafc.44).

W flnp. 29 stycznia. Wywrotów© ełemesofty, człoaifkc- 
(Wiie bauid dyw»r{syjinydi i offigaiojKacyj sŝ pSegOfwsIkiicb
m  terenie pogiran-iczia poiktoHrosy^skiego przejaw iają 
w dalszym  ciągot swą zhmdirtiiczą dzlladiatóość. Ziaoib- 
serwlowaw^-zy, że stale w  otoeśKoojytm ozasóe pnzesy- 
fłaoń są  kiuirjerzy z roczlkaiziaani do placówek pcgmauikra- 
(nych K ctpusu Ochrany P ograin toa i cihcą/c wyiZytskać, 
jak luail/eży .prizypus^oziać, wSadoanoścd sktabowe dla 
celów szpiegostwa, napadło -w dniu wczorąjsizym 28 
bm. dwóch uizbroijoaiych bandytów na  u ła m  K. O. P„

UKRÓCANIE SZmUGLU NA GRANICY 
; WSCHODNIEJ.

W ilno. 29 styazmia, (Tell. wł.). Ja k  nas inform ują, 
dowódioa- straiżnk-y Koripafcu Ochrony Graniazinej w 
Radoszkowócach na WdleńszcnsyźniLe, zwrócił uwagę 
ma traiuzaikcję, k tó rą  podobano zaw arta finma handiLo- 
w a „W schód^ z kupcam i sofwiesckMii. Ohtodzćło o to, 
że firm a ta n m ła  ztadeMarować straży  skarbow ej w ar 
teść pnzekaizytwiauegio na stronę sowiecką tow aru o
25 procenit rmżej, rM  zadejkfliatówafnjo zawuetrającym 
tewiraakcje kupcom sow leckto. Oały transport towta.- 
ru  zx>stał przez straż  zattnzymaąy i przókiazjaniy unzę- 
dofwil policji pańistwo-włe.j dla (tóchodizenla.

-  U JĘCIE PODPuĄ LACZA.
Kowel. 29 styaziaia. (Ted-, wh). Onegdaj w nocy wy- 

bucfhł pożar w niadigtnauiicfflnjej wisi Zaborcę w wtoj. wo- 
łyńskiiem. W kiHlka miimit potem  usłyszeć się dało od 
stnomy koaxtafu szereg strzałów  o chariakteorze sygna- 
illŁzacyjnym, ząpewne dlla bandy dyw ersyjnej, znajdu­
jącej suę w poiWsżu.

iSziozęMwym ■zbieg^kna otollcJz^nośoi dowódca tami- 
tejts^ej strażinnicy K. O. P. u jął podfpallaeza i oddał 
go w ręce połdcJL Pożar, k tó ry  zlakailiizowano, z n te - 
czył ty lko jedno gospofdainshwo.

MNICH CZY SZPIEG?

który odnosił poezitę do pClaicówiek. Napaidu dokoniamP 
iw o k o fey  foUrwiadku Cepry w pów. klecłkhn, na. dro­
dze d© ZapoHia. Niapaistiniicy .zadaM kni/ijerowi K. O. P- 
(Mika oięć nożem w p tey . Ułan bronił się, ile nm sił 
s-tarcizytó. i może ullieĝ by pnzewiadize, gdyby nie nad- 
jedżająłcy wóz, który wyistrasizył mpastaiików tm~ 
kotem . Bandyci! zJMegfi. Ułan. poanur o upływu kitwi? 
odniósł pocactę do płacówM i tam dopiero paxxs3 o o- 
patrzenie ran. DotcbodzsenHe w toku.

fW miasjteczkju w Oannianach został ujęty podejrza­
n y  osobnik w  -haibitó)e mnicha-. Donuniemany mmlkh 
przetz dlfużisizy czas- b łąkał się wffldłiuż g ran icy  polsko-

łit.ewtś(kiiej i podawał sóę zia. fcwrastarzia pewnego kSa- 
s^tom. Bnzy atres^ztowaniiu nie stawiał żłâ dnego oporra. 
■Zachodizd podejrzenie, że jietsft to szpiieg Ińtew îki. 
piens-iach mroł wytataiowtaną nagą kobietę. Tajecn®^ 
•czym iruniidbean ziaij^a się etopo^ytnm po&jt piołdtyctfr'- 
mej na powiat wleńsko-tro-dkl.

TRANSPARENTY SOW IECKIE W BARANOWI­
CZACH.

-MnęcLzy 27 a 28 bm. pororwfcfzaino w powiecie ^o - 
nimskian, Błarainowrckiim i im., w ciaitym szeregu wfci, 
n a  dnutach tellegraftoznych t  (posizicizególmych gmadhaefe 
sztandary i tmasąarcinty komaimistycjzme z napiscMoafc 
aintyipaństwowymń.. NaraiżLe aresztow ano A braam  B/u- 
binetzyka, u którego znaileaioiio Literaturę komnmisty- 
Cfznąi, przeznaGZłoną do kołportażu.

ZAMORiDOWAME PRZYWÓDCY BANDY PRZEZ
WSPÓLNIKÓW.

Nowo®ródjeik. 29 styozinia. (Teł. wł.). Dnia 27 bm. 
w lieisjiie rządofwym pnismzy NaiitocMej patrol poUtcyj- 
aiy 'zmiatać tirujpa bandyty, którego wlllaaize beizipóecffleś 
s.twa poznały jako dawno pa^znikifwtanego przestępcę. 
Doraźnie przepowtaidizoaie dioichOidzenie, potiwiereMio 
pnzyi[>Ui-izazenia, oo do oisoby ziaonordoiwanego. Okazał 
się nion niejiaikii Jam Szjwiilko.

NiamaMe doichodzenile wytoza.ło, że SzjWiko zamiar- 
dowany został prztaz wtspófttowanzysay, gfdyż ziajmo- 

i wiał się tajruem goinzokuic^wem, którego zyskami nie 
j dzielił się z bandą. Dtailbae dodbodzenia w toku.

Jes t coś w naturze dusz wszystkich, a więc na­
wet bardzo słabych, iż po wst/rząśnieniu gwałOo- 
>wiem nastę.puje wrażenie ukojenia, gdyż jeśli u- 
cizmcka nasze są nieskończone, nasze orgam  fizy­
czne mają działalność ogTami-cz-oną. Dlatego nie­
znajoma, nie doznawszy dotąd żadnej krzywdy od 
domniemanego prześladowcy, wolała widzieć w 
nim przyjaciela tajemniczego, który pragnął ją o 
toczyć opieką. Przychodziły jej na myśl wszyst­
kie okoliczności, towarzyszące zjawieniu się nie- 
znajomego, jakby chciała wyszukać powód słu 
szny do tej opinji o nim, obecnie raczej po-krze* 
piającej, i dogadzało jej wynajdywanie poczci­
wych, a nie zły^ch względem niej zamiarów. Za 
pomniawszy zaipełnie o strachu, jaki człowiek ten 
wzbudził w piekarzu, szła teraz krokiem pewnym, 
kierowując się ku górnej części przedmieścia. Po 
półgodzinnym marszu dotarła do domu, położo­
nego u zbiegu głównej ulicy przedmieścia z drugą, 

1 prowadzącą do rogatki Pantin. Ta okolica jest do 
tej pory jeszcze jedną z najbardziej odludnych 
części Paryża. W iatr, przewalający się po pagór­
kach ChaumoTit i  Bełleville, gwizdał tu nawskróś 
wszystkich domów, a. właściwie chat, rozsianych 
w tej dolinie, prawie niezamieszkałej, gdzie m-ury 
zabudowom zrobione były z ziemi- i z kości. To 
miejsce odludne zdawało się być właściwym pray- 
tuHdęm nędzy i rozpaczy.

Ożlowiek, który tak zajadle gonił biedną istotę, 
dość jednak mężną, aby wędrować nocną porą 
przez te puste ulice,-zdawał się. poruszonym wido­

kiem, roztaczającym się przed jego oczyma. Stał
zamyślony w postawie wahającej się, słabo oświe 
tlonej przez latarnię, której płomyk niepewny za­
ledwie przebijał się przez mgłę. S to ch  i w sto­
sunku do starej kobiety miał wielkie oczy, gdyż 
zdato jej się, że widzi w wyrazie twaTzy nieznajo­
mego coś złowrogiego; poczuła znerw wzmaga ja cą 
się w sobie trwogę i skorzystała- z chwili wahania 
się tego człowieka, żeby się prześlizgnąć w ciem­
ności do drzwi samotnego domu. Nacisnęła sprę 
żynę zamku i zniknęła z szybkością fantasmago- 
ryczuą. On sam stał nieruchomy, wpatrzony w 
dom, który był poniekąd najdoskonalszym typem 
nędznych pomieszkań tego przedmieścia.

Ta chwiejąca się buda, zbudowana z murarskie­
go kamienia, powleczona była warstwą zżółkłego 
wapna, talk popękaną, iż lękać się było można, iż 
odpadnie za najlżejszym powiewem w ia to . Dach 
pokryty brunatną dachówką, porośniętą mchem, 
uginał się w  tyiu miejscach, iż zdawało się, że ru­
nie cały pod ciężarem przywalającego go śniegu. 
Każde piętro miało trzy okna, których ramy zgni­
łe od wilgoci i spaczone od słońca, nasuwały myśl 
o chłodzie, panującym z konieczności w  mieszka­
niu. Ten dom odosobniony, podobny był do starej 
wieży, którą czas zapomniał zniszczyć. Słabe świa­
tło rozjaśniało okna, nieregularnie przecinają­
ce poddasze, było ono zakończeniem tego nędzne­
go budynku, tonącego zresztą w zupełnej ciemno­
ści. . . . .  .

(C. <J; n.) •
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Ojieka sp&łeetna.
KOBIETY KARMIĄCE OBCE NIEMOWLĘTA.
W  dnifti 16 hm. odflbyfla się w Mtó&eirtshwie Rnacy 

i  Opieki 3poŁ tau^broncja z udziałem pncedstaw^dtefo 
G c o a ia M  Dyrefoqg efaaHjy zdrow ia, k tó ra  trdała tsa 
eeŁi iBlafcadc w ytycznej dła instancja Milo. Prajcy 
w aprawfle aprajw i oftsowfląakórw koltóet fearańącydi o- 
foce mesnorwflęta. ItepooraąKlizearLe to regiutaje pnzyjmo* 
wajnfie kainnddfeftefc do daanu, porwiieraaasSe im do donnt 
utenorwfląitj oraz apmatwy satuctzroegio kanróenAa. Rotzr 
fporaądrzeudie wymaga świasdectwa lekarskiego, -bez fetó 
tre^o ka*rmflciłalkn nSe maże rozpocząć karanieato dżłe- 
c k a  w domu jego rodzftców. NaitoanEaist- zmwoleinia 
wftadizy santam ej wymagane jest przy prrayjmowmiu 
cietmowfląt do doomi praetz katranłcielM łuib kobiety, 
trądnfŁąoe się sztoazanetm kamSenfiem. Ptozartean nie- 
•raofwCęta, przy^mo-wane pmziera kajm tóelM , będą podło 
gały sdaftej imhipdoqji wliada sauifta-myoh, względnie 
wwkaztanyłdi pcraetz nie stacjo, opieki. Wfeidze sanitarne 
będą ozuWały nad. wanuink&mi, w jakich się teinmćenie 
odibytwta. UregptoiwBiOiie te j w atoej spraw y, jaką  jest 
fejannSeńie pfeniiotwiąft, wpłyttóe niew ątpliw ie a a  m inflej 
azenfo ich śm&ertetoaścS i zaprowadza w tych stosune 
faacfo pożądany ła*L

judaica.
“JSłJiWANnE ŻYDÓW Z NHEMUfEOKiJCH STOWA­

RZYSZEŃ.
Z  Monachium donoerzą, że sefcc§a tamjtej&ra „M e- 

aniec&o^ruisł^adkfie^o Toweunzyt^twta alpejskiegou po 
Btanorwiia w prayferaibośca nfie ptrzyjunOwać żydów do 
ftęgo Tow arzystw a.

‘W  odpowiedflri n a  to, 80 żydów-, należących do po- 
m ienionej sekcji, mgfteiłto ewe w ystąpienie z Ttowtorsy 
B&wa, ozem wprowadzili w zachw yt porostałyelh jej 
czflohków Aryjctzyftaów.

Ze stolicy Polski.
S T R U K  W FABRYCE PLATERÓW.

iW fabryce wyfbotrów pG&Jte(rowianiycjh Braci Hónineai- 
foerg wyfauefcfr strajk na tile żądania robotników, wtprO 
(wodmenia nowego oeffunifkia z zagwarantowaniem tzo- 
rabfou nie niżej 75 złotydh tygodniowo. PłoicjząitOoowto 
strajk wybuchł ramooTzułtnóe, obecnie jesft prowadzony 
ptmerz ffwtiąmek z&.Wodowy nKtfailowców. Przebieg’ stoaj 
fan apofoogniy.

Z  ziemie Polski.
STRYJEK ZCE CERÓW W LUBLINIE.

JUoMm. (AW). W LwjbCFjaie t/nwta od kiita. <M s-trajk 
c&ecaróoy którzy żądają podwyżki 35 procmt.

ROZMAITOŚCI.
GENERAŁOW IE AUSTRJACCY UMIERAJĄ

Z GŁODU.
Nie mamy wprawdzie powodu do (rozmuHiamia się 

stad losem oficerów b. auistnjaKMeg anmjć, .(jednalkśe 
nie betz perwinê o- wwóieniLe -czytamy Awueżo nip. taką 
wiadomość, podaną przez dcztawiM wiiedeńskie: 

IMaonazaiłek polny panucK. Leooi Lderie, b. foomen- 
dant tookiej brygaidy, zmarł tutaj z głodu, przed­

kładając ją nad żebranie po ulicaicih.
(Bodofany te . grozg także genertałowi Balazs de Ba- 

Mcząceomi lot 96, który był swego omm  bo- 
mendaiateim gwa/rdji przytoczmej' cesamzia Fnaecbzfkia. 
Józietfta.

iStrosime są ziaiste wyroki Nemezk/ dziejowej I
MONT-iEVEREST NIE DA STANĄĆ CZŁOWIEKO­

WI NA SWYM SZCZYCIE.
W iedeń. (PAT). ,̂ Neue- FV. Pros<seu donosi z Looidy- 

nu, że Angiłdik Ooibban wnonióel się na samolocie w oko 
Ecy góry Everest. Osiągnął on tylko 17.000 stóp * 
eamusmony .zostiaił do powrotu paizoz grwiałtowine wiry 
poiwieffcrane.

STRASZNA KATASTROFA KOŁO  ANGOLI. 
(Raoyż. (Tel. wk) 29 ban. Nadcihodizą tu blfeze 

eneroegóły o sygnaiiiizioiwtanieg jura kotaertrofije pomtiu Alle- 
fcsariideT koła Angioilfi. Wy^pa ta, zamieszkiwana przera 
IBortuga/lcttyfkiów,, izosHała niawied‘ZO(na trzęsieniem zie­
mi tiaik gwałtownie, żo -zapadła się całkowicie w mo­
rze. WsraystikMi mrterzfkaóców Me. poahłonęly. Koto* 
etroita ba diała powód do •pietnwtsizcj wiadomioóci, że 
Angora również została M ana morzem.
w u m o r
Humor.

MIŁA PIOCTEOH V.
{Ranna Zteia do swegto nanzecanoegto:
— Jak się pobienzjemy, będraiesra miiał ,z kim <tóól/ió 

swe kłopoty...
NSanaeiazofny zapewnia ją, że nie m*a żadmych  ̂ lecz 

parnia Zosia tuwam aa stosowne go podesrayć:
— O, nie ofoeuwiaj eięl Postaram sdę, abyś je -miał!

1 KRAJU.

Panu Ministrowi Thuguttowi do pamiętnika.
Jak wygląda „ło$alność“ uikraińskich działaczy w śwżette rzeczywistości.

Najpowtóniejsze . craynriM ! obywatetekie Husia- bnofea się powołuje.
ty m  nadsyłają nam poniższy artykuł, ze wszech A  dalej: mamy w pamięci fakt, że gdy na WŁel-
miax zasługujący na uwagę naszego rządu i spo- kanoe ulb. r. młodizież ukraińska, w Olchowcizyfca, 
łeczeństwa: . j wypożyczyła sobie od Policji Państwowej karabi-

Husia/tyn, 20 stycznia 1925. j nów, płaszeray i czapek z Orłem Białym, aby %
W dniu 19 stycznia br. odbyła się w H-usiaty- 

nie nad Zbruozem uroczystość „Jordanu“ (święce­
nia wody), obrządku gredcjo^katoildckiego, celebro­
w ana przez gr.-toat. księży: miejscowego probosz­
cza ks. Racszerakę i proboszcza z sąsiedniej wioski, 
Czoibarówkl, ks. Małkńowsłdego, w czasie której to 
•uroczystości ks. Malinowski, prawdopodobnie w 
porozumiendu się z ks. Raczeniką, jako gospoda­
rzem, modlił się ó błogosławieństwo dla Papieża, 
Arcybiskupa Szeptyckiego, Biskupa Ohomyszyna 
i za „cały naród ukraińskia — z umyśhiem pomi- 
nięciem modłów za Preszydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, co słusznie uważamy za celową obrazę 
Majestatu Rzeczypospolitej Polskiej i prowokację 
naszych uczuć narodowych, temfoawMej, że wspom 
niana uroczystość odbyła sdę na brzegu naszego 
granicznego Zbroczą, po drugiej stronie którego 
przypatrywało się tej uroczystości znaczne grono 
różny cłu ,,dygnitarzy “ bolszewickich, pilnie śle­
dząc za jej przebiegiem...

Jeśli zważymy, że praboszera rzymsko-katolickiej 
parafji, poseł ks. Władysław Matus, ustnie zapro­
szony, wzdął udziiał w uroczystości „Jordanu '4 ze 
swym wikarym i liczną procesją kościelną, w któ­
rej uczestniczyli urzędnicy państwowi wszelkich 
dykasterji i poszczególni c&kmtkewae Policji Pań­
stwowej, — chcąc dać wyraz swoim tendencjom

pompą pemie wartę honorową przy Grobie Chry­
stusa, była zmuszona, z rozkazu ks. Raczemkifl 
zrezygnować z tej imprezy, gdyż nazwany maat 
-się wyrazić do nich, że wołaliby w iihaeć ich w stro­
jach kozackich, a nie polskich...

'Zanoszenie modłów przy każdem nabożeństwie 
za „weś naria ukraińskij44; urządzanie konnycŁ 
procesji w drugi dzień Zaedonych Świąt gT.Jiat., 
pod pomnik, wystawiony w Tłusteńkiem przez u- 
kraińców, gdzie olbrz\nmie masy ludu ukraińskie­
go przysłuchują się prowokacyjnym mowom — 
czyjaż to jest zasługa, jak nie ks. Raczenki et 
consortes?

Wreszcie, któż to jest ten fes. Raczenko? To
„gość44 z dawnej Bukowiny, przytaon — były „fla- 
brykant tHoniowy44 z obecnej Boloz-ewji... „Aka­
demik44, jak się o sobie wyraża, — a co za tern 
idzie, „pedagogu, mający teraz pod sw^em „łaska- 
wesm“ kierownictwem miejscową „szkołę uknaia- 
ską4Ł, znajdującą się, notabene, nad samym Zbru- 
czern..., gxkie umiejętnie przez niego wszczepiana 
„lojalność44 względem Państwa Polskiego, ma sze­
rokie pole popisu wzdłuż Zbrucza!... Sapientd sati 

Żądamy przeto: 1) W glądnięda naszych Włatfz 
w „dzróaJalniośću fes. Raczenki i fes. MaUnowsMego. 
2) Wdrożenia Medztwa przeciw tym „Panom*, tu­
czącym się naszym Chlebem, z racji pobieranych

ugodowym, do narodu rusldego, — to powyżej \ pensyj rządowych. 3) Wstrzymania wypłaty im 
przytoczony fakt uważamy za tern boleśniejszy I tych pensji, aż do ukończenia śledztwa. 4) Zam- 
poiiczek, wymierzony całemu Społeczeństwu j
skiemu, zgoła nae licujący ze stałemi zapewnienia­
mi lojalności „cahoho niaselenja*, na Jakie wobec 
naszych Władz, ks. Raczefifco przy każdej sposo-

femęcła miejscowej szkoły ruskiej i „Proświty*, 
na szkodirwą akcję których ks. Raczenko, jako
kierownMc i patron, wydatnie działa.

P. S. Inne pisma prosimy o przedruk!
«WB

Jaki będzie polski gmb Nieznanego Żołnierza
Wzniesiony będzie przed 3-cim maja r. b.

Wobec, powsra^ectoego miintccosowanija grobem Nde- 
iznanagio ŻtolJniLerai podaje „'Polska Zbrojna* garść 
szczegółów w  te j sprawie.

Grób mia być stalow y, wpuiszoaouiy w pjrzejście pod 
arkadam i pałacu SaisteSegio ze skrom ną p ły tą t napi­
sem. IX(a uzcwfnętrzm .lefiii a tego- sonlkteariiuim przy czte 
frech fitoaich, poJltirzymaióącyieih 'asnkiady gtalcrji, pto obu 
istnonadh bęłą pnzybuidiOłwain.0 Makii granlltawe, na któ 
ryefa staną na dwóch zewnętrzuj^ch wyższych blotkach 
grcdkle umny fironzowe, ma chvóch niższych wewnętrz­
nych imM!tzł0jv\te znicze z ogniem, zapalanym  podczas 
uroczystości wo^sikowych i narodow ych. Pod .arkada- 
ani rad  grotem Naotantamiego Żołn.ietrm płonąć bęctóe 
m/kgaisiaący cgleń w artyjftycizinńe wyjkicmatiiym liaon- 
ipjotmie. Gtrób otfoazKxny będzie łańcuchem.

Takie pirowte rozwiątzan-Je wio dług poanysłu art.

n^zoźbiarizla Osrtmctwtskiilega, uzyskało aprobatę Prezy­
d en ta  Rzeczypospolitej -ua Kiomiitecde RoŁitycmyma. R a 
dy  MiiniiMrów dnia 14 ban., izaś 24 ban. Riaida M inistrów 
powraięła ostiaitecraiDą nudhwtałę, powłcnzającą wyfkona- 
n le tego pro jektu  MtMstelówi Spraw W ojskowych pnzy 
pcwnacy Min. Robót PubUscznych.

Jak się dowiadujemy, imeadwoMną decyzyą MM- 
&tra Spraw Wfaj.skowych jest, aby grób Meznainegu 
Żotokmza został w ykońcm ny pmzea 3-chn m aja. Wy- 
fcoffiiaaiic i kosrarta oratz pomiCHC w miaterjaie i 'kid/zaach 
izośftaaiie ustatecanioioe siłami rządu.

iTinstytuicge społecizue orara orgauiiaacge, k tóre ;pr®e- 
jaw iły iniejiaitywę w  tym  tzaJkinetStiie, zostaną przez rząd 
uprzedzenie o uroczystości odsłondęcła oraz porwałamte 
do jakuajszerszego w nliej udziału i  uśw ietnienia.

Onogdaj ,/jroaiiiec R rak .u w artykuiLe w stępnym  pt. 
„Wiarosit aspimatcyj niiemiocfkiicih44, pmaestirzcgał nasra 
erząd poized tom wztortzłerriiioan umysłów niomiockiidh. na 
toreui-e Rok-ki po pow^taoi-ifu w Niomraoch g a b te tiu  
Luithera. Że na^sise sposfliraeffionia i obawy nie były 

i pozibawioue racji, świiadicray wiadomość, jak ą  w -tej 
chiwilti otrzym ujem y z Gdańsikia.

(Niasiz korosponjdcoit dono6i:
-Błąd traikJta.tu wca-sal^Mego, k tó ry  siaoreg powiart.ów 

madgianifomyclh Pteia-ńskięgo i Pirus Zaciho-duich, za- 
mictszkiałydh w olbrzym iej ctzęśoi przez ludność •poH- 
śką, przydffliidał do Niemiec — podmiem w nich nowe 
dążności zaibweze. W ostartaiim ciziasio da,je się zauw a­
żyć n a  półiiocinłOHzadhodiniem . pogranticizu pofelkcHnie- 
m iedkiego wizmożom akcja jowtnych i tajuayoh związ­
ków nfiemfiieckfch, zjwirócońa praetów mifejaoowemu ele­
mentowi potefkiemu. Na licznych zgromadaenlaich i 
wiecach proklamuje się wojnę prraecdiw Polsce, wzy: 
.wając przołdowiszys^kioan do tępojenta, polskości we 
wschodnich .powialtadh Rraasray. A kcja n&qjooalistycra- 
uyidh związków znajdujo pópatóe ffeiansowe ze strony 
piiowiincjoiriiail^^ urzędów.

Gd chjwili wyibułchu sporu, ptol^ko-gdańśłdego akcjja 
<ta stacjo się scactziegótóe gwoJtowrią.żiaa-ówfnK) n a  po-

gsnanlmu po-moirskiem i- poramńiskiem, jak i na Miaram- 
radh, gd/żie. ponadrto podnieca wściekłość niemieck% 
ibliskie roz&t. rraygn-ięcae sprawy prawegto brzegu Wóisły.

W baanych wiecach protiestacyjaych rapewuiąją 
agitatorzy, to Niemcy nie przyjmą decyzji Rady Am­
basadorów, która z dniem 1 lutego ber. wchodzi w ży­
cie, przyznając Ptołsce pięć wsi na praiwym brzegu 
■Wiisly i w danym mommcie ofdłąicraą je  z  bmmą w  
irękiu.

Tym samym duchem ożywione są uchwały ciał sa­
morządowych. Sejsmik prowiiiicgloinailfny w Piie powm- 
dia w swej rezo!l(uqji, uchowaflonej w lej sprawie, że ni­
gdy nie (zapomni, iż wsraysrtkie swe wysiłki muis-i skie-r 
trować ku naprawie tego żła.

Czytajcie i rozpowszechniajcie

GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO
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tom fltlii Mm M e j
Aleksandra Mroczkowskiego.

O&bem uiGtzjctaeinia póifwiieikowej dsiałaikioścd artysty - 
«naeg Aleksandra. M roczkowskiego, zmikoaniitego pe.j- 
aaóy^ty i twór-cy obrazów rodizajowych, zawiąiz&ł się 
Bąwnoitet arl.y^yn^zm^ibyiwia^-edslkd pod przewodnictw ie^ 
prof. hff. Jem ego  M yckłskiego, a w jego sfcfad wesaaLi: 
W ojciech Kosaak, K asper Żedeobowtski, BroaiósMłwa 
Kyiobt-er-Jainowdoa, Sttanisław Joniowsikii, prof. dir Jó- 
*ef F lach, kom isarz 'rządu d r Waiwraiuisch, jaiko prized- 
Btowiciel ptresydjium m . K rakow a i w. In.

K om itet postamiowlił, że dam. 1 lutego odibędizfe s-ię 
n a  pomyślność JnibiUafta msza &w. w faośic&ele 00. Ka­
pucynów  o godiz. 9 i pół rano, a  o godiz. 10 i pół umo- 
cizyste otwarcie JuMŁeusraowej w ystaw y dzieł jego w 
gm achu Towtainzys&wa Plrzyj. Słzitai/k Pięikmych przy p3. 
Stacffiejpaósjkiim. Wieczorem zaś, o godz. 8-eg odibędiziie 
fedę na caeść Jubilata uczta w salach G rand Hotelu.

Ptrzy tej sposobności przypoimnamy, że na wiosnę 
ub. roiku pomieściliśmy w „Gouou Kratkofwdtim11 syl­
wetkę jubffikuszofwą Aleksandra Mrocakorwskiego, 
pióra naszego współpracownika, p. Józefa Trepki, 
gdzie mieści się oeena jego. działałinośd, jako jedne­
go z pderwszorzędnytih ma;lanzy polskich, który od­
k ry ł piękno T atr i uwiecznił je pemMesm.

K R O N I K A .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Sobota: „Śpiewak własnej niedola4 4.
Niedziela popoł.: „Betleem polskie41 — wieczorem: 

, śpiewak własnej niedo-li11.
Poniedziałek: popoł: „Betleem polskie11 — wieczorem: 

„Krzyżacy44.
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI4"

Sobota popoł.: „Hrabina Marica44 — wieczorem: „Ba- 
etoanifcka11.

Niedziela popoł.: jjłmbima Marioa44 — wieczorem: „Ba- 
ehaoitka".

 ̂Poniedziałek popoł.: „Bachaintka11 — wieczorem: „Hra­
b iaa Morim44.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Sobota popoł.: „Mvśl14 — wiecz.: ,,Kocdoł wiedźmy".
Niedziela popoł.: ^KrowTodersikie zuchy14— wieczorem: 

„Kobieta bez skazy11.
Poniedziałek popoł.: „Jedynaczka króla czekolady14 — 

wieczorem: „Kocioł wiedźmy11.
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:

Promień: „Przyjaciel kobiet", komodja 2 ser je, 10 akt.
Reduta: Od poniedziałku: „Przy kominku", 2 oerje ra­

sem w jednym seansie. — „Gdy na kominku wygasł 
ta r" , w rołd głównej Wiera Cboiodnaja.

Sztuka: „Królewski kochanek", opowieść dramatyczna 
w  7 aktach, pełna przygód awanturniczych i miłosnych.

Uciecha: „Rim-tin-tin", dramat w 7 akt. na motywach 
powieści Jack Londona.

Wanda: „Wszystko na jedną kartę", sensacyjny dra­
mat w 8 aktach.

Warszawa: „Wyprawa po skarby oparu"; ostatnie ser je 
filmu „Najofoweae przygody Tarzana .

Zachęta: „Miłość w śniegu", Ptat i Pałachom.

Od Redakcji.
Z dołem dzisiejszym nastąpiła zmiana na stano­

wisku naczelnego redaktora „Gońca Krakowskie­
go". Dr. Władysław Świński, który oddawna 0- 
świadczył zamiar usunięcia się z bezpośredniej 
pracy redakcyjnej, aby poświęcić się pracy na po­
lu naukowem, ustąpił z zajmowanego stanowiska 
naczelnego redaktora „Gońca Krakowskiego"; 
publicystyczny kontakt jego z naszem pismem zo­
stał jednak w dalszym ciągu zapewniony. Na cze­
le zaś redakcji „Gońca Krakowskiego" stanął red. 
dr. Aleksander Błażejewski, dotychczasowy na­
czelny redaktor „Gazety Bydgoskiej".

Kraków, dnia t lutego 1925.

W KOŚCIELE N. MARJI PANNY w niedzielę dnia. 
1 lutego br. podczas mszy św. o godz. 12 'wykom To.w. 
śpiewackie „Hasło11 pod batutą p. dyr. B. Wodnaewicza 
•zereg kełemd. Przv organach p. dyr. R. Feretk.

W KOŚCIELE ÓO. FRANCISZKANÓW w niedziele i
W pooiedaiałek, tj. 1 i 2 lutego br. podczas imstzy św.
0 godrz. 12 „Cmmi3 CaeciłiaJn/us11 /wyfcom ko- 
łwudy pod tiatuitą 0 . Ri/zziSego.

W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA -w niedzzieilę dei-a 1 lutego 
br. podcaa6 msay św. o- godz. 12 Chór mictsa. SemŃnairjów 
naucz, męskich i żeńskich państw., T. S. L. oraz Związku 
Naucz. wraa z orkiestrą (przeszło 100 osób) pod kier. 
prof. Fr. Koniora w ykom  kołemdy Flaszy, Kamora i Nie- 
p4elskiegxx Solo paini Kondor-£rowedo.

MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele GO. Redemptory­
stów w Podgórzu -w naedeielę dnia 1 lu/tego br. w czaale 
mszy św. o goda. 8.30 rano p. Erazm Skóraiki (śkmypoe)
1 p. Tadeusz Klukacś (wiolonczela) wykonają religijno 
otwory.

PROGRAM BUDOWY GMACHÓW RZĄDOWYCH W 
«v b a jc a w &b . W dsMO wtsjMmjfiaym odbyta Mę ir  wojt-

Fundusz chorych studentów Uniw. Jagieł.
K raków , 31 etycan&a.

Z dci)'em 1 lutego br. «xqpoccym  dm ałalność fun­
dusz chorych studentów  Uniw. Jag „  pinzeamoaony, 
jak o  odrębna masa w m ajątku U niw ersytetu, na za­
kupyw anie środków leczniczych dila sł/tuchaczy, na 
opłacanie lekarza, na pdkrycie kosztów leczenia w 
publicznych zakładach leczniczych, erwcnt/ualnie tak ­
że na leczenie klim atyczne, a niarwot na zapomogd 
z ty tu łu  u tra ty  zarobku w skutek choroby słuchacza.

Na dochody f/undoifizju sk ładają  się opłaty, umiszcza 
na wraz z czesiiem paizy w pisach, ora® dobrowolna 
datki1. FuaLdjusizom zairządza kuratorjum , złożono z re­
k to ra , 5 profesorów oraz 3 przedstaw icieli młodzieży, 
wyżuuatczonych poizoz rek to ra . Koinstuileatoin fimdjustzu 
zosrtał dr L. W ilczyński, zaś lokarzamT ordynującym i 
'będą asystenci Hiinik uniw ersyteokioh, którzy w p*3- 
wmych ozmozoaiyoh godzinach przyjm ow ać będą zgła 
sizająicych scę chorych s/tudantów r a  okazaniem  legi­
tym acji uniw ersyteckiej.

wódatwie kratoiwsikiem' konfereaicja w sprawie ułożenia 
-programu budowy nowych gmachów rządowych w Kra­
kowie. W ^konferencji, której przewodniczył wojeiw. Ko- 
wialaikoiwsild, wzięli udział przedstawiciele gminy, władz 
-workowych oratz zaiEJteresowanych urzędów państwo- 
wyxh. Na konfere/noji, która miała oharaikte(r intom aoyj- 
ny, szło w pieiwsaym rzędzie o zabezpieczenie gruntów 
gminy pod projektowane budowy rządowe, jak njp. dyre­
kcji pocat, kAuratorjnun szkolnego, seminarjórw ruaiu-cz-y- 
cielsikjch, gi.meazjów itd. W najbńas(z\Tm tygodniu odlu­
dzie s-ię ponowma konferencja, na której czynniki miej- 
€kie przedłożą odnośne płarty oo do odstąpienia gruntów 
garuilnnycli pod budowy rządo<we.

POBORY URZĘDNIK6W PAŃSTWOWYCH BĘDĄ 
WYPŁACONE W MONETACH KRUSZCOWYCH. Mini­
sterstwo słkairbu poleciło kasom Badku Polskiego, aby 
pobory urzędndikóiw państwoiwych wyptaoiły srebrnenii 
monetami dwu- i jedno-złotoiweoni oraz balonem, a to ce­
lem zwiększenia obiegu monety zdawkowej, na której 
brak uskarża się ludność.

KURATORJUM OKRĘGU SZKOLNEGO KRAKOW­
SKIEGO ogłasza: W ro-ku szk. 1905-26 będzie w Krako- 
'Wie czynny począwszy od 1 września 1925 r. Wyższy 
Kuna Nauczycielski, grupa humanistyczna (język polaki 
i Mstorja) dla nauczycielstiwa szkół powtazeobnych, poeta 
dającego pełne kwalifi/kacje, tj. maturę setminiarjakLą i pa­
tent kwalifikacyjny. Podania udokumentowane należy 
iwinosić drogą służbową do tutejszego' kurator)um, w ter­
minie do 15 marca 1.905 r. Bliisrze szczegóły w dzienniku 
urzędowym dla okręgu szkolnego krakowskiego oraz w 
kra?ipekteratach szko&i^K

POŻEGNANIE DYREKTORKI SZKOŁY. iDnia 24 bm. 
żegnało grono- imuczyoieiklkie IX szkoły im. Konarskiego 
twraz z młodzieżą, swą dyrektorkę p. Joannę Pogonowską, 
znaną w szerokich kołach społeczeństwa z wieloletniej 
znakomitej -i pod każdym^ względem wyjątkotwej dziatal- 
ności m  -polu nauczania i wychowania licznych pokoleń 
dziatwy krakowskiej. W uroc/zystości -wzdęli udział wice­
prezydent RoUe, p, wizytator Dreziński i imsipeiktorowie 
szkolni dr Jaamk, dr Mar ja. Diiuflka i Teofil OirsiZiUjLskk Po 
mabożeńsiwie w ^kościele 0 0 . Beroardymów zgromadziła 
się młodzież w pięknie udtekorowąnej sali szkolnej, gdzie 
jubilatka wraz z gośćmi pnzystuichifwała się pięknym pro­
dukcjom imizyikalńio - wokalnym i wcale udatoie odegra­
nemu „Wiesławowi11. Zasłużoną dyrektorkę żegnał, prćcjz 
uczenie, katecheta ks. Matysiak, wiceipr. Rolle, wizytator 
Dnezińsikii, ine(p. dr Janik i p. Paweł Crauj, prze w. komi­
tetu rodzicielsikiego. Przeaiiówienaa te byty dowodem, jak 
wielki saasonek i cześć budzi- sumienna praca., poświęce­
nie i ukochanie ideału, któremu jubilatka przez całe ży­
cie wiernie służba. Dyr. Joauma Pogonowska dziękując 
za zgotowany jej hołd, zachęcała młodizneź do cichej su- 
mieainej a wy^tn^ałej pracy, która jedynie przyczynia się 
do chwały Bożej i dobra Ojc&yziny.

Po odśpiewaniu hymnu narodowego groaio naucz*, pod ej 
moiwało dwektoakę i gości śniadaniem, przygotowanem 
przez uczenice klas mjwyhscych, ucai|ce saę gospodar­
stw a domovwego w tej szikoLe.

Z WCZORAJSZEGO TARGU. Dowóz a.rt}ikułów spo­
żywczych na tut. place targowe mimo niepogody był 
obfity. Szczególnie dowieziono óażo zboża i nabiału. Ce­
ny pszenicy nieco obniżyły sdę. I tak płacono za 100 kg 
40—41 zł. -Geny innych produktów aolnych utrzymyrwaty 
się m  poziomie o-statndego targu.

STARY C. K. TRAFIKANT PRZY UL. KOPERNIKA.
Dziwnie wydać sdę może wspomnieć komuś odgrzeby- 

iwande starych, tak oddalonych już od nas c. k. trafik, 
propinacji, i tem podobnych nazw, któryimd obdarzał nas 
•mjmiłoścLwiej rnaan panujący w Buirgju wdedeńsikim rząd. 
A jedniak fakta stawiają nam d«iś jeszcze przed oczy te 
galioyjskde wspomnienia. Od dwu lat przechodzę codzien­
nie ulicą Kopernika i u zibiegiu ul. Bflich wid/zę na domu 
fw szynku Rozeniblatta pięknie i w świeżych barwach 
utrzymanego „Dopjpeltadlera11 z osławionym k. k. Tabak- 
regtie. Jestem człowiekiem fŁegmat.yccinym i stać mnie 
było- na cierpliwość oaze/kiwiatme dwuletnie ad przyjdzie 
moment, w którym albo właścćcdeł dom/u dojdizde do ania- 
nda i upamiętamia i Słzyld ten każe zamalować, albo- 
Rofzenblatt ocknie się, żo przestał być k. k. Trafdkantem. 

jDwa lata czekałem.
Ciekawe są jednak taktże moje refleksie: —  ̂Co myśli 

6obi*f.nasa krakowska policjant, który codzienrnde przecho 
dzd obok tego barwnego godła podwójnej monanchji i 
uważa tę sprawę za zupełnie zgodną z porządkiem i- prze 
piaami i^icyjnym i?

NIEMIŁY INCYDENT Z OFICEREM. .Wczoraj wieczo­
rem przechodnie ul. Florjańskiej obserwować mogii okj- 
ło gada. 10.30 bartko niemiły fakt, jak porucaniiik jedne­
go z miejscowych pułków’ zataczał saę wsezcjtc całej ulicy,

4 potr%CM praed;

W razie choroby obłożnej rodzina studenta: będae 
HŁogła za/wezrwać lekanża -do domu. Zćtóałika płeniętae - 
asygmowane będą chorym jedynie na podstaw ie u- 
ohfwały kiunatorjaim, zaś św iadczenia na leczenie pono >■ 
sić będzie fuindujsłz najdłużej przez 8 tygodni. Z fun- 
diwm będą m ogli konzystać sł?ucha<®e ty lko  w czasie ' 
roku szkołoegio. W jn fa e^ z y m  „Gońcu Aikademi- 
ckim“ podam y w yczerpujące wiadomości o przepi­
sach „Funduszu chorych s/tudeotów".

TERMIN SK I^IM N lT ^ Ł A T  UNIWERSYTEOCICH f
WyrOT)aczoffiy pierwotuie do dmla 31- stycznia. ostatni teT- 
min sikładania drugiej raty opłat uniiwersyteckich zostąjf  ̂
z  powodu wie-lkaego niajwahi izgłaszających się aUideutów c 
wyjątkowo, przedłużony. Po tym  terminie przyjmowane 
będą optfeaty tylko od tych studentów, którzy zaopatrzą : 
się w dniach 31 stycfflruia i 2 lutego w zmeacaek porządko­
wy w kwesturze. Dziś, tj. w sobotę, kwestura nae bę­
dzie przyjmowała opłat z powodu wypamy miesięczne; • 
dla profesorów i persotnolu administracyjnego Uańw. Jag. .

iP ...... pnzechpdod. Koło jamy Michalika pi

jany oficer zażądał od dwu poważnych ludzi natychmia­
stowego' iwyLegitymowania się. Gdy obydwaj zaczepieni 
odmówili żądaniu, oficer ów urządził naestychaną awan­
turę, aresztował obu. Z niemiłej Oipreeji wybawili zacze-- 
pion/ych dopiero dwag posterunkowi policji, odprowadza­
jąc pijonego^ oficera ma od/wach.

Wstrzym/iijemy sdę od podania nazwiska i. pułku pijane 
go oficera, zaznaczyć jednak m/usdmy, że tego rodzaju 
onęydenrty iznpełnie niepotrzebnie kompromitują nias-zych 
oficerów. Zmaany jednak energję i sprężystość generała 
Kulińskiego- i p>ewrni jesteśmy, że odnośmy oficer już dsuś 
„usłyszał za ewo-je11.

ECHA ZBRODNI USTOPADOWEJ. Dnia 6 listopada 
1923 roku trzej młodzi chłopcy, Pająk, Skruch i Żurek, 
spłoszeni strzałami, echowali się do Hotelu Krakowskie­
go, gdzie korzystając z zaanęt-u „złożyli wizytę44 p. Jan­
kiewiczowi, chwilojwo nieobecnemu w niezaankniętym nu 
merze hotelowym i ^na pamiątkę11 dnia osobliwego po­
brali sobie rozmaite przedmioty bez zezwolenia ich wła­
ściciela, jako4 o: kawał sikory lakierowej, filmy, papiero­
śnicę a -nawet doniczkę na kwiaty. Wszyscy trzej została 
już osądzeni. I-eza instancja wynuerzyla im karę 8 wzgL 
b-tygodni-owego więzienia^ ale sąd  ̂apehcyjny uznał ka­
rę za zbyt umiarkowaną i „dołożył11 chłopakom do 5 
pwwgl. 3-ch miesięcy. ",

Wczoraj odbyła sdę rozprawa czwartego sprawcy, Fr. 
Kotarby, którego oskarżono, o to, że kawałek skóry la­
kierowej, z tejże kradzieży pochodizącej, odebrał od swe­
go pasoferba Pająka i sprzedał ją. Oskarżony broni się» 
że nie znał pochodzenia skóry, oraz, że na wiadomość o 
zaaresztowaniu pasierba, nie czekając wkroczenia władz, 
ekórę siam, z własnego popędu oddał połi-cji. S. s. o. k  
Lizak po pnzeprowadtzeiniiu rozprawy uwolnił oskarż<>ne- 
go od zarrzujcone-j mu zbrodni uczestnictwa w kradzieży, 
a zasądził za przeikroccmie z por. 460 uk. na 14 dna are­
sztu. Oskarżał prok. dr Sozańffei.

TOWARZYSTWO KATOL. WŁAŚ€KHEU REALNO- 
ŚCI M. KRAKOWA I GMIN PRZYŁĄCZONYCH (Kar- 
m di oka 15) uprasza swych członków, aby w sprawie za-, 
mierzonego zaprowadzenia przez ele»ktrownaę miejską la­
tarń, mających słbużyć do oświetlania mumerów domórwv 
zechcieli się zaraz zgłaszać do bćuira Towarzy^jtwa fKar- 
melicika 15).

KRADZIEŻ 4000 ZŁ W BANKU POLSKIM. Kasjerów*
Banku ^Potekiego FranucjiSekoiwi Pułniacoowd skradziono 
onogdaj przez okaeniko kasowe 4000 zł w dwóch pacz­
kach 20/zlotowych banknotów. Kradzieży imano dokonać •. 
w dimrili, gdy kasjer na chtwnlę oddalił edę od okdenflca.

W sprafwie tej prowadzą energiczne śledztwo organa^ 
tut. eksp. śledtcrzej pod „Telegrafem11, które niewątpliwie 
naprowadzi na ślad iwłaści/wego eprawicy krad®ieży.

OKRADZIONY NA POCZaE. J*akóbowi Feigowi, lat 
19, unzędnikowi prywatnemu skradziono w budynku gi,.. 
.pocaty 1000 zł w banknotach po 10 zł. Banknoty znajdo- 
wrały się w teczce, któr-ą Feig trzymał pod pac-hą(!).

NAPAD BANDYCKI. Jan TremMa, lat 24, murarz^. 
Wincenty Laiszozak. lat 20, murarz, WiktOT Młotek, Jat v 
19, pomocnik murarski, Stefan Stwora, lat 27, murarz,-. 
Karol Hoii))kis/z, pomocmiik murarski, Jan  Hanikus, Jat 20,- 
pomi. murarski, wsz^Tsoy rodem z Kóiz, dokonali przed- 
kilku dniami napadu rabunkowego w m^tępn^jący sposób:•-

Dnia 17 ban. około goda. 19 azedł Teofil Zontek >w to- 
wrainzystwie Franckfzika Korwonikiewi-cza gościńcem z Kóz 
do BujaJkowa. W drodize przyłączył się do nich Wincenty 
Laszozak i wazccął rozmowę. Przed nimi w oddaleniu 50/ 
•kroków zdążało również kilku osobników w tym samym: 
kierunku. Po chwili Laszczak odłączył «ę od towarzy­
stwa i pobiegł do owych o-sołmikósw. Żonitek i Korzonk-ie- 
wicz nie peraecztuwając n£c złego, ezil dalej w kiminku^ 
.stojących na gościńcu osobników. Kiedy się do nioh zbli­
żyli: Laszcroaik, Hoaikiaz i Hantosz rauoili snę na Zontka^ 
i powalili go m  ziemię, TrembLa i Stwora zaś dosko- 
czyla do Kx>rzx)łnkiemcza i preeazuikaii mu kieszenie. Po 
chwili Zoutek zdołał wyrwać się z opresji napastników: 
i począł nciekać. Kiedy napastnicy go dobiegli, po<waliKi: 
go ponownie na ziemię, a po obiciu usiłowali go wrzucdd'' 
z wysokości trzech metrów do potofcu. Na prośby Zo nit­
ka, by mu diarowano życie, bandyci pozostawili gy> ia t 
miejscu. Następnie sprawcy naradilwecy edę widoccni^ 
między sobą, przystąpili ponownie do Zoratka i zawlekli 
go do rowu. Tu znowu swą ofiarę «mn£»farowali tak, że* 
Zontek stracił przytoowność. Sprawcy sąnząc, że Zontek 
już nie żyje, odeeraŁi od< niego 1 wrócili do Korzomkiewir 
ctza, którego pilnował Hoffikisa, pdećająo Korzonkiewi- 
ozowi, by udał̂  ̂ się do ^oanu^ Kiedy-bandyci ode*zii od  
Kcmzonkiefwiczza, ten udał się na miejsce napadu, sądząc*, 
że tam nastanie Zohtka. Zontek po odrcyBfcj&nra przytom­
ności dowlókł się dô  ̂domu, gdziê  ̂ stwierdził brak pwrtfe- 
ki % 30 zŁ Bąńdytów ndało się poli<$ wytfiederfć i aneoto- 
wać. '



Str. i ? „GONIEC SJlAKO^iaU** Kr* 26,

s e k c ja  o p ie k i n a d  m ł o d zie ż ą  t d w . im . p .
- SKARGI zawiadamia, że w niedzielę di»a 1 lutego br. 
o goda. .3 popoł. w sali Sodalicji marjaftakiej przy ko­
ściele św. Barbary II p. Karol Radwauek, prelegent 
VI Koja. T. S. L, wygłosi pogandamkę ilustrowaną oŁra- 
•aami śtwłetL dla-dzieci i młodzieży na temat: 1) Malowni- 
aza podróż Wisłą do Gdańska; 2) M. Boska Gromniczna; 
3) Bajka: Śnieżka królewna. — Wstęp wo-lny.

KORONA-WISŁA. W draftu 1 lutego br., tj. w niedzielę 
o godz. 11 przed południem odbędą oa ooisku Wi^ły 
aaawody w piłkę nożną między pąenwązyim drużynami Ko­
rony i Wisły; mistrz okręgu otwiera pierwszy pówyżfczy- 
mi, normalny sezon piłkarski w Krakowie. Ze względu 
zua dwumiesięczny brak meczy spodziewać się należy, ii  
liczni' zwolennicy futbolu pospieszą w niedzielę na pierw­
sze w tym roku zawody.

 xox------
Z OPERETKI „NOWOŚCI*. Dzdś w sobotę popoL i ra&- 

dzriełę popoł. „Hrabina Marica“, która cieszy się ciągiem 
powodzeniem. Maricę śpiewają na przemian pp. Kram<3- 
równa i Czemekówna, Lizę Szczepańska i Wnękówm, 
T^sadla Wawutzkowiez. Wieczorem w sobotę i niedzielę 
„Bachantka41, która na premierze zdobyła ogromne po.wo 
dzenie i wtanjowić będzie olo-u sezonu. Prześliczna wysta­
wa, znakomita gra artystów, melodyjna muzyka i inte­
resująca treść tworzą doskonałą pierwHzo-raędną całość. 
W poniedziałek popod. nBacharatkau, a wieczorem „Hra- 

Manica“.

ZWIĄZEK STUDENTÓW ARCHITEKTURY AKAD. 
SZT. PIĘKNYCH W KRAKOWIE urządza pod protek­
toratem J. M. rektora dr A. Srzysizko-Bohusza w draiu 1 
lutego br. dancing w salach krak. Totw. Technicznego 
pray ul. Straszewskiego 28, II p. z łaskawym współudzia­
łem znanej i cenionej powszechnie artystki teat.ru „No- 
wośoi“ p. H. Kramerówine-j. — Początek o godz. 9 wie­
czorem. Wstęp wyłącznie za mptrosKeniiami, które wy da-jo 
się w sali Architektuiry Akad. 8®t. Pięknych, plac Ma- 
tejkń 13, I p. od god-z, 9—2 i od 5—8.

Jak nas inform ują wytwórczość Fabryki KaJoeccy 
„Pepege* (Polski Rraemysł Gumowy, Torw. Akc, 
w GtwMądmu) robi sta łe  postępy.

Fabryka przystąpiła jud do wyrobu obuwiia aporto­
w ego (pantofla z płótna żaglowego z podeszwą gum o­
wą), k tóre w loótkcm czasie pojawi się na rynku 
w dużej ilości.

N iska cena obuwia sportow ego czyni go dostęp­
n y m  dla najszerszych w arstw  ludności. Obuwie to  za­
stępuje w zupełności w przeciągu la ta  i jesaend zma­
czane droższe obuw ie skórzane.

Oprócz tego  fabryka „Pepege* ma zam iar w iuaj- 
trfiższym czasie przystąpić rów nież do fabrykacji śnie­
gowców (botów) i spodziewa się w zimowym sezamie 
1925—26 roku w ystąpić na rynku z swoim nowym 
artykułem .

Śniegowce będą w yrabiane z najlepszych m aterfar 
lów  i w mczem nie będą ustępow ać wzorom zagram 
oiczmym.

Z TEATRU „NOWOŚCI*.
Bachanfka.

operetka Pflanzera, muzyka Guypersa ParzilSusza*
Przekład M. Mauberowej.

Po g rab in ie  M ariet1, która przez t^le meczorów ba­
wiła Ofperetkowiczdw krakowskich, nie bylejaknego dozie-

Zawiadamiatry o  bolesnej i niepowetowanej stracie, którą ponosimy 
z powodu zgonu naszego pierwszego

Dyrektora ś. p. Inż. JÓZEFA i OMICKIEGO
zmarłego w Meranie, dnia 22. stycznia 1925.

Sprowadzenie zwłok do kraju i złożenie w grobowcu rodzinnym 
w Krakowie, nastąpi w pierwszych dniach lutego br.

O szczegółach i dniu pogrzebu wydane będą osobne ogłoszenia.
ZAKŁADY ELEKTRYCZNE, 

miasta Lwowa.
We Lwowie, w styczniu 1925.

ła  trzeba było, by za interesować bywalców widownia przy 
u l  Rajskiej. Widownia na premierze. nie była wypełnioną 
jak należy, lecz ci, którzy bvM świadkami pierwszej re- 
pryizy operetki nieiznanyoh kompozytorów i autora, ba­
w ił się tego wieczoru doskonale. Jeśli ich wie bawiła, 
treść sztuki, naeco naciągnięta i raczej ku dramatowi jak 
ku komedji skłaniająca się, to otraymali — niewiele. — 
wprawdzie, lecz — dobrej m/uzyki, która fakturą i poczę­
ciem swiem ciążyła raczej ku operze, jak ku operetce. 
Dostali nad'to sumę barwnych obimów, działających pod 
iwtzgiędem optycznym niezwykle ujmująco, dfcięki staran­
ności wystawy, przechodzącej na-jśmielsze w tym kierun-_ 
ku -marzeniia. i nader ełóktowrneimi baletowi, skomstnuowa 
nemu przez p. Ciesielskiego % mznoazeraia godną staran­
nością i precyzją wykonania.

Najpierw tedy oddać wypada należne pochwały dyr. 
Pilarskiemu za staranna i wysoce przemyślaną reżyserję, 
następnie p. W ierdakowi za przepięlone dekoracje i p. 
Miszczakowi za doskonałe uchwycenie i przeprowadzeń;o 
mdftń muzycznych.

Nie mam zwyczaju Sitresizczać libretta operetka, to naj­
lepiej żrobią ciekawi, jeśli je sami zobaczą, zaznaczyć je­
dnak mu-s^ę staranność jego przekładu, dokonanego pię- 
knę połszcizyzną przez p, Maubenową.

Artyści wywiązali się z swych zadań jak raaj^taran- 
!ndej, do czego zresratą już nas prayzwyozjaah. Na plan 
pierwszy w>a3rtajpila pp. Czernekówna z p. Pilarskim jiun., 
dając &wżeftaiie pomyślane postacie sceniczne, pełne wor- 
iwy, humor u, wdzięku i artjizmu. -Druga para śpiewacka—

| w osobach świetnej śpiewaczki p. KrameTÓwuej i dosko­
nałego teno.ra p. Wawirzikowuczia — spełniała i ujmowała 
pięknością dźwięku i gry scenicznej. Z prawdziwą satys­
fakcją powitała publiczność p. Kiraaruusową, śodetną cha- 
rakter-ratyczkę, doskonałą w  partji starej panny i jej 
partnera p. Becrsłkiego. Postaciom dałszoiplanowyam nada­
li właściwy ton artj-ści. tej młary, co pp. Cybulski, Bojrra- 
troiwski, Solió^’iki, ■ BiizoA-Bnzoziński ona*z p; Itewiski, które­
mu we fraiku i z ,vwłajsmą twanząu b)do bard®o do twarzy. 
Publiczność bawiła się doskonale.

CIEŁDk.
Kr il;ów 31 styczna. 

Na giełdzie efektówr nastąpiła dal sza zniżka. Transak­
cji dokonano jednak więcej niż dnia ubiegłego. Wszyst­
kie papiery z wyjątkiem Banku Zarobkowego straciły na

kurcie. J
Waluty i dewizy martwe, prawie bez obrotów.
Na pogiełdziu ruch słaby. %

KRAKOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Waedeń 7.31; Amsterdam 210JD; Berhn 1^4 i j^dn^

Ciziwairta.
Akcje. (CjTfiry w złotych). W traitfakojL

Powszechny Bank Kredytowy 0.08
Bank Związku spółek Zarobtocwycli 9^0
Polskie Toiworzystwo Sacdlowe 0^7—0.89 .
Pharmia (B. Jtaiwonolcki) 0.98
Polski Glob 0.30
Zieleniewski 9JJ0—9.20
H. Cegielski Poznań 0.68—0.67
Trzebinia żelazjo 0.70—0.66
Parowozy • 0ó5
Automotor 0.60
Górka 15^5—15.15
Siea^za. 4.35—4.80
Tepege 2.03—2.00
Polska Nofita . 1 0j67—0.65
S. W. Niemô jefwslkfl' 0.48
Ćmielów . 0^3—0.60
Krakus 0.82—0.85
Obodoirów 4.75—4.60
Chybie > 5.85—5.70

AKCJE NA POGIEŁDZIU.
Nobel 1.82; Len 0^6; Goizy wschodnie 11; Gazy zache- 

dnUe 2.75; Nołta Ejnosno 0^35; Ja/wOirano* diróbne 14.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Akcje: Bonk Hanidloiwy 5.40; Bank Związku Spółek Za­
robkowych 9.50; H. Cegielski Forzmań 0.70; Parowozy 
0.54; StanachowTLce 1.90; Żymardów 11.00; Spirytus 3.0Ó;

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kuirsy paipaea*ówr polskich tw tysiącach korou austr.: 

Siers^za Górnicza 66; SHesja 17.9; Pamto 246 ; Galicja 
1539; Schodnicia 235; Karpaty 168.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Paryż 28.05: Londyn 24.82 i pól; 

Nowy Jork 5.18.1; Bdgja 26.90; Włochy 21.56; Hnszpanja 
74.05; Holandja 208.80; Berlin 1.23.4; Wiedeń 73; Sztok­
holm 139.55; (Mo 79.35; Sołja 377 i pół; Plraga 15.42 L 
pM; Warszawa 100; Budapeiazt 0.72 .Białogród1 8.45; Ate­
ny 8.95; Konisłantwuoipol 2.80; Bukareszt 2.70; Helaing- 
tórs 13.05; Buenos Aires 1.98.

Z chwili

Wiosna i jesień.
Loibdę od crnasu do c&am za-chodizfić do mego dobre­

go m ajornego, paua M., w łaściciela wiotkiej perfumc- 
erja en  gTOs . .

W osaałamiiająjcych wmiriacih, biją>cydi ze  żło-ocmyich, 
wdelohanwuiych flakonów, /z misitemnych puzderek, z 
jedfwaJbistych saszetek i- olbr^ynnit-h fliaeh, pełnych o- 
elTych, denerw ujących puchnndo! Atfkir^ona, w tęazo- 
Twycih siforzenió-ch •kryFiznałówą w opalonych ftouaóh 
©zkioł n a jdd ika tn  iejt-izy-ch i coudacranych zaipaóhy o- na 
ew ach pieśoiwyeih. jak  m’łoen.e zniknęcia. bystry  ob^ev- 

ł w ato r ma pjrwebogate pole do instCTesująoych zdjęci 
a  l a  m i n u t ę  du><zy koibiecej.

M ówim y o tem i ofwiesm i pan M. kommiikmijje mi z 
pobłażliwym uśaDieehem fiilnyzota:

— %Sprzeiaje sic • ̂ rasizmie dużo różu...
Kiwam posępnie głowr.ą.
— Im wreoej różu zużywa płeć piękna danąay) spo- 

łocaenstw a. tem  niżej upada, jego moralność... Pti- 
m ięta pan ,na,pewno te niezbyt zres/ztą odległo cmasy, 
gdy pr7yw'L9*j różowTania snę posiadały wyłąciz.me da- 
®ay, o których s-ię nie mówi i- a kit orki. a  ro.łoda daio- 
twioa o upud-powianem oWoizu wizhuidizała- zgrozę w 
,ypr7yzw oiryehu kobietach, a podejirizenfie w mężoizy- 
janach...

Kiiwtamy głowami, gdy nagle wcih!od.z!i podlotek,
. maipewmo zresatą bardzo uśw iadom iony 1 głośno, z d>e- 
t»iinwolturą żąda piudełecdko tróżai, ołówka <ło brwi, 
fputdru i pom adki do ugt.

— W szystko ty lko  z zapąóhem „Oapipi Oheraaiy^^ 
lub „Ouelętues Fdenjnsu Honjbiganit^a.

— 0  wfom o, crzarowTna wiosno lait. szesnastu — • i 
ty  taikże? Ptoeóż bi talk dfwimzmaefzina, odtpydha^ąica 
traaska z sfiatezywiego ruanieńm i  sztaiOTnej b id ,  jeżóli

i <twoje lat, sw  naście malują cii buzię barw ą zor.zy i 
bladością perełV — peroruję w duchu. — Oo z ciebie 
fbędtzfte, miała, nicdo-rosla kobietko, jeżełil już drniś 
ehoesiz nosić na twych świeżych policzkach jaskrawy, 
stygonat klamistiwa.?

'Miała kobietka spiojnzalia na mnie izezem i napewmo 
wyczytała w moich ©ozach ijnipentynemckie pytanie, 
bo usta jaj złożyły się w dąs obrażony. Nawet- lełdko 
WTzrusfzyla ratmioniami i wydhodtząc uderzyła turnio 
wizgardliwem spojfrtzmi.eon, letóro poiwiediziiało:

— Stasry piornaku!
Plam. M. rzucił mi znaczące spojrzenie i zapalając 

jpapćerosa, powtórzył z naciski eon:
— Sprzedaje ŝ ię dziś strasznie dużo różu...
A później wesołia s.tnojna, sitar^zojąca się dama., 'któ- 

irej włosy pnzetkaJa już srebrem slwiizma. W jej zanę- 
czonej twarzy paliły się piękne ciemne, gorące oczy, 
oczy, które nie chcą Mię starzeć, cezy. które co rano 
ee strachem i rofzipaozą odwracają się od odbitego w 
ziwd.enciudile widma ruiny... Oczy, których [)łomień jeM 
odibiiL-kiam dręczącej s.pć)źnionej miłości, co drży o 
e*we juitte, lęka się śnnierioink* o MWÓj niepewny lo-s, 
.zależny oii jakiejś tam no>wej zmarszczki, od grynta- 
m  n-iiiJy ] niechęci na pnzeswonyeh uistach młodszego 
od niej mężczyzny...

Siwiejąca danwi należy do znacznie starszej gene­
racji, niż dizisiejsiza, kitórą -BamlbouCe dau-cilngów i bez- 
ceremonjtalna swioiboda obycizajóiw naruczyhT tufretu, 
nonszalancji i uperfumiowanego betzwsitydu.

Pod-cizias, gdy piękne, gorące oczy chci.wtie błądizą 
po lśniących botenjach flakonów,, .po wytiwomyclp 
ezlocionych sMIkacih ^kremów młodościa, i tajemnl- 
ozych kjOłsanietyków o nazwach emiigmałtOcznych i e- 
grzotyeizmych, zdławfony zaw stydtzęniem głos- cicho i 
(nieśmiało prosi o „śnieg śmietankowy^, o ,^puder mlło- 
dościiu, o cudne pochnldło „Brifee de mai“- *— p o s ie ­
wem mojowym zwane, o jpiurpurę ust i — o róż...

Czytam  między słowami, wymowianeml cicho usta­
mi, w kjtórydi udręczonym grym asie tai suę tyle wshraą 
sającej wymowy:

— O, daj ma flakoai tajeanniazy, azanodalejbiki 0ia- 
koiu miłodościi', którego- pdynean mogłabym  zmyć * 
mej tw arzy roizpocz bezsennych nocy ciemny straeŁ  
przed ju trem  i te  bolesne MerrogiMy wieilhi, -wielu prsoe- 
ż y ty d i kit-, żłobione ozosean dokoła mych UMt i1 odzm... 
Daj ma śniegu z nieznianych, błękiitnych lodowców, 
oby zmyć nim- żćdjtość mioiidi eiwiędłych skroni, & 
szkarłatu  róż, afby nadać połicdkom kiwiotową ślwfte- 
żość lot dw udziestu... i' owej woności, k tó rej m ajowy 
powiew otoozy mnie najsłodsizym czarem m ojej da­
wno umarłeij wiosny...

'Pomyślałem z głębokim smuitikiedn' patrząc na si- 
w iejąca puMe, w ym ykające się z pod futrzanego to­
czka:

— O jesieni... Biedna, sm utna, srohrnemi motana* 
otulona jesieni, k ió ia  prąguisesz zamienić się ina.pfróa- 
mo w' wiosnę -— -------

I gdy zos.tailiśmy sanna, WTestchnąłem ze s-zcizerem 
współ u/Aiclem:

— Ca-tulie Men/des pewdedział, że życie pięknej ko­
b iety  jest ciężlkieiń nzemćosłem... Gdybym został u :pa- 
n a  jesrzcize godzinę, wyszedłbym stąd  z przefkon^niieaa, 
że życie kobiety próżnej jesit — dram atem . T a, k tóra 
am  la t szesnaście, a- chce żyć, jak  dojinza!ia kobcbta, 
w stydzi się, że jest sm arkatą i. pod m aską różu pra­
gnie ukryć dizioeiięcy wdizięk m alej, przew rotnej KSlau- 
dyny. Dnna, k tó rą  izbl-iża.jąca się pięćdiaiesiątka prao- 
aaża wiidimeim bolesneg, sam otnej starości, dałaby po­
łowę la t, k tóre ją  dtzielą ód śanierei^ za tę  azarowtna%

. fzonzę naturahiego rum ieńca, zą olśniew ający tóasfc 
oeztu i tzębów, za- świeży, m ajowy zapach la t Mzesna-i 
stu ... O Boże! Jaikże gorąco Gi dziękuję, żeś munę a le  
sttwonzył kobietą! • Jąm isz “W rcśA j

*;  T a r------  t
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Kłopoty krakowskie
W-ę-g4^a^n-aft!

Mamy pLag& (kratowtlkie; ciężkie, uporo&yrw-o-iiie- 
m ośaie, kitóro ludizi wyptroiwiaidizają z róiwinowtagd du­
chow ej, ofanzydzają im naiwet tak  piękne oniaisfto, ja ­
kim  jest ...Kraików, -anicchęcoją kih do pnaicy, wp-a- 
•wuają s ia r z e  jedno^itki w izuipehiy rozstrój nerwowy, 
csymiąc i oh nrezdoikynni do. życia -zbćioirowega.

Dso jednych z m j^ężkizych platg należą krakow scy 
^ ę g to z e .

iNie ize względu n a  swój czarny w ygląd, nie ze 
rroglęcbu na rodzaj zajęcia, ale ze względu na, sposób 
hanxll.oiwam.ia w ęgfan. NaannożyJo się tych w ęglarzy 
w Kirakofwde ty ją c e . Ich tow ar w ystarczyłby w  zupeł 
ności do paiisraeizeim całego ikrnâ jai m  ^s®meiicu. jto n - 
buirefniC^a mfędizy minii stnasizma. Jeden stara  snę ubiec 
drugisegoi w wczesnym wstai waaidfu rano i jak  najwczo- 
śniejszem  roapoiczęicm handlu. Dawmej dopiero o g . 
9^tej rano  zjaw iał się na ]X)dwóriku w ęglarz i w ykrzy­
kiw ał znane nam  wsizycrt-kliin swoje: »w-ę~gdsi-n-au. 
D tfś widkiurteik silnej toaikuireaicji węgilarrz piilnie baczy, 
by  'kolega po fachu go- mie uprzedzał i wcaiska saę na 
pod/wórko w chwila., gdy dotzwoa otw orzy bramę. 
Diziś o g. 6- t̂ej ra.no słyszymy już potępieńczy ryk 
iw podw órku: „wr-ę-g4 saHii-aa.

I  ten straszny głas!
D orni lej węglatrae odzTiiacza-k saę sym patycznym , 

dyskretnym  tim bre głosowym, talk, iż naw et recen- 
fflent miuzyczny „Gońca Kraik.u, czcćgodny prof. Bur­
sa, ni-dby ach gło^iowi zarzucić nie mógł. — A  dziś? 
Dziś w skutek salnej tontoreaicjjd- głos w ęglarzy prze­
szedł w jiaikiś ufpiomy ryk . Jeden swoje w-ę-gd-a- 
sna w ygłasza głosem podobnym  do tonu starej, roz­
dm uchanej, z mpfełcaarad w ydobytej w aJiom i. Drugi 
g o  prześciga i jego w-ę-g-d-a-ai-a przypam m a zew bo­
jow y całego szczepu dzikich z nad jeziora Tit.inkoko. 
Trzeci prześciga swoich poprzednaików zmoitomide 
im ituje głos ukrytego iw gąszczu pawiiana.

iWcffioraj dowiedziałem się postronnie, że mój są­
siad, urzędinlik poc;ztowy pracujący w  nocy dostał 
silnego a tak u  szału w skutek w-ę-g-ł-a-n-y, ponieważ 
g»zeiz trzy miesiące po. motorne/j służbie ołkia n ie zrrtró- 
aył. Biedak został przeiwicziofiiy do szpitala. Rozpacz 
rodiziiny była srtrastzna. Aie co goroze — ja  zaczynam 
oba/wfa,ć się o siebie. Z rediaikcji w racam  codziennie 
o  g. 4-toj ramo — zaledwie umie, budzi mnie jak  stra­
szmy w rzask trąb  jerychońskich: „[w-ę-g-d-a-n-a/h Za­
czynam  .powoli żegnać się iz otoczeniem, ja to  zupeł­
nie pewny kandydat do dotmu w ariatów  > n a s tę p u  
m ego sąsiada. K ilku psychiatrów  polecało md udać 
się w  tej spraw ie do M agistratu. Byłem. R adca B.

Uwaqa! PfLACY I POLKI! Uwaga I
P ien iędzy  zarabia ten, k tóry  nie zwlekając, zwraca się 
za raz  z p iśm iennem  zam ów ieniem  do  sk ładu  fabrycznego

„POLSKA MANUFAKTURA" W ŁODZI,
k tó ra  po najtańszych  cenach fabrycznych i o  połow ę 

taniej niż w waszych miejscowościach wyś!e Wam

13 sztuk reszek, bo cała wyprawa tylko za 39 zł.
m ia n o w ic ie : 3 mtr. dobrego  w ełn ianego  i m ocnego 

w  noszen iu  sukna, lub ko r tu ,  na  ubranie  męskie, lub na 
palto dam skie ,  3 mtr. zefiru, lub fianeli na koszu lę  m ę­
sk ą  lub d a m sk ą ,  na jedną śliczną b luzkę, na jeden far­
tuch damski, jedną  dobrą  i c iepłą halkę zimową, jedną 
c h u s tk ę  na głowę, jeden duży ręczn ik  w desenie  w naj­
lepszym ga tunku  i 6 chus teczek  batystowych. Wszystko 
to  razem  wysyłamy dla każdej rodziny ty lko za  39 zł. po 
o trzym aniu  listownego zam ówienia .  (Płaci s ię  przy o d ­
biorze towaru). U w a g a : Ci zaś, którzy nadeślą  zaraz  
3  zł. nie płacą kosz tów  op ak o w an ia  ani opłaty  pocztowej. 
Zapew niam y, że z o t rzym anego  towaru  każdy będzie 
zadow olony  i pozostan ie  naszym stałym klijentem. T ow ar,  
k tó ry  s ię  nie spodoba, przyjmujemy z powrotem  i z w ra ­

cam y p eniądze.
Z am ów ien ia  prosim y ad resow ać :  Skład fabryczny

„POLSKA MANUFAKTURA'1 W  ŁODZI ul. Wschodnia I. 56.
S krzynka  pocztowa 242.

poiłdrwal sm utaie głową n ad  roodm ntogazęsmym lo­
sem  i łzy mata! naw et w oazach. M e nłe pomógł mi 
nic. Gd d/zaś zaczynam  s&yć sohde k a to n  bezpeozeó-

s t r ro ,  zna. k tó r y m  ż o n a  nń w y h a f tu j e :  W -ę-g -l-a-n -a  
a x a d c a  B. zapędzali te g o  niiośztozęfmego a  s a c n e g o  
m ło iw ieka do  b r a m  dom u w arjatócw 44.

Z żebraczki —  milionerka.
P^ana Idśizjpańfcflde donm zą o sizJciziegódlnej igra^zioe 

Gteu, jaika s.ię zdarzyła rw pewniej m ałej miejscowości 
wr pobllćż/u Milkami*).

.W wigiilję Boiżego Nairodzenia zmiauł tam  niejaki 
cP.rodiT GaliiLa, ozlOrw îdk o różnych zajęciach i stałej 
ipuistoe w kieszeni. Był dorożkarzem!, pot em p rzek u p  
aiic-m, dzlemmyun roboitniiJkiem, pił wieille, aw anturow ał 
Silę jcsiZK-iae wćęeiej, wiresizeie P an  pow ołał gto do Swej 
óhiwtały. Żona zmarłego zositadia w ositartmJitej nędzy. 
P o g ru b  odbył się 'kosztem gammy, a  biedna tobdeta 
aiaizaijoiitirz poszła 'pod kościiół, ab y  żebrać na  -kawałek 
chleba.

Tam  to spotkał ją dawtny tow arzysz m ęża i zgnomał 
ina^tępi^ącema .słowy: „Jiaik cd m e wtsłyd żebrać, k ie­

dy jesteś bogaćdką. Marż twój wyginał kbe na Ijofoetfji. 
Koipowałiśimy raraem b’<tóy, pam iętam  dofldładmie jego- 
m/umar“.

' Bddlelu jednak nie suiailezJiioino między pajpieraimi 
izmiarłego-. M e uO.egiało wąltfpOdwóŚol, irż aositał (pK>dhowa:- 
aiy wirajz z wygramym biletem  iljoteryjnym. W toiza je-- 
idmaik nie chciała, pozwolić n a  etknlmianację ztwMk, m e  
m ając żadkuej powtmoścd, iź 'przyipueaiaoeiida przy^acdieffla,., 
italkiegK) samego aresżlą pijalka, jaik j zm arły — są ; 
ipnawldizwe. Wldocm jednak ńie dałia m  -wygrane i mo­
cą uidoła, sćę na  cmenitanz, od^Traebała- t(rupi*i w ikie- 
czerni od kaariiiizjdUki iznailaizilja -kneryjny.

Prrzyijac.ieł- móiwiił pnawldę. Byłta to pće/rwfs&a wy- 
gmana, opew iająca na- tsuanę 1 mĄjom. pewetatow-.

Z dziedziny vmysłovf(.ści ludzkiej.

Rekordowy rok książki angielskiej.
iWedLe donietsień z Locndyott, ixxk ujbiegły był na­

praw dę noMiean retordoiwym dta książki angielskiej.
Mianowicie
w roku 1924 ukaczado się 12.706 ksfiąiek angdeł- 
skiich, co etamiotwi ticzibę njajwdększą, jaką  dotąd 

osiiiągmęto kiedykolwltek,
bo w r. 1923, (który dotąd uidtuodiził iza retordów y, 
wydatno o 327 książetk mniej.

iW 'powyż^aej litozlbóe 12.706 ksdąiżek byłó .Itowycb 
dameł 9.513 , a przedirbków 3J ^ .

Grożące katastrofy

(Wśród (książek wyÓirnikowianyKih rw ixXku 1924 byftov- 
w  pKtowtnandu do roku 1923, porwiieścd.więoej o 314y 
[pamiętinilków i bjgografij — o 111, Ojpd&ów podróży — 
-o 90, książek -treśicd freiigiijnej — o 87.

Zm niejszyła się nałoomasMt Ucmba książek z zlaikressu 
tectoologjd, nauk  przyrodniczych, geografjfi, his torji. 
i m edycyny.

tBdfais ten -nie w ypada <na (klomyśe jakości wypmo- 
fdultooiwianydh w AngfljS toążeik , podczas rolku rekondio-

Gmach parlamentu angielskiego „rozsypuje się“.
DomosćCliśmy [już me^jednoikroftTńe raa dziienniikairri lon- 

dyńskiinii o  katosifcmfie, jaka, zdaje sdę, irie  na żarty, 
zagrażać słynnej K atedrze &w. DajwŁa w  LondynSe. 

Temz zmów domosizą ze sitOJlicy AtngfLji, że 
tam tejszy o lb rzy m i g m ach  paitonenita jest 

ipoiważnae zagrożony.
(Nie naileży w praw dzie obaw iać się u niego za/wafle- 

inia, ja k  n  Ka/tediry ów. Faiwła, ałe fasada jego i wx>- 
góle ściany zew nętrzne skazane są  na zągiadę, popBe- 
w aż kamlfeń, z k tórego  je  w ykonano, w ie trz e j i rm - 
sypuje się w drobne kaw ałeczki 

Ganach -pairilaaneialrii w tswej obecniej posrtacd został 
wtzuiesioiay — z w yjątkiem  „3t-. Stejphans- po-

Poszukuje się chłopca
du Administracji „Gońca krakowskiego" 

Wiadomość, Kraków, Dunajewskiego 7 I. p.

B E is i s a e B E i t ś iH E i i s i a a t ś i t ś i s c ^ f c ł r a c r F . i a i r n  h  j

|  Ozytajcie, prenamerujcie i popierajcie 1 o

I „GŁOS WSCHODU” i
& BB  Tygodnik pośw ięcony sprawom W schodu q  
H i Polski pod redakcją poety gruzińskiego gj
@  S e r p o K u r u l l s z w l l l i . T y g . „ G ł o s W 3 d i o d u , , w y c& -  ®
| j  je dodatki w językach francuskim i tureckim. ®
g  Prenumerata roczna wynosi 20 zł., półrocznie 10 zł; B
S  P ren u m era to rzy  roczn i o trzym ają  jako  prem jum  @ 

arty sty czny  illustrowany „Album W schodu . g

B  Adres Redakcji i Adraioistracji: R l^i Warszawa. Hareda Sr. 9. B

■ B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B E I B B I s l

chodzącego % dawmego 'pałłocu wcfełtóasft^irskiego —  
rw Moich 1840—1861, BruKkn\miciaowie- jedtoak Dlie zwtró 
cńOi ulwagi nia ja (kość (kam enio, -którego użytio do wy- 
ipfrarwy ściiaoij zsewuiętrztayTch, i do w^e-lk^ch na nich. 00̂  
nammtófw. K anton ■więiĉ  użytty nie opaił mę z bće- 
gi-ean cjzisusoi zabćtjcjzeimni dizio^aniiai a.tmo^fery Lotnidyó- 
śklej, -pełnej pyłu węg^wiego, m gły i stałej w ilgoci.

Obecnie tedy bęfdrzóe mruróał zostać t.etn katmdeó zja-- 
s tą p im y  pmzez isnmy, itrwafezy, 00 piooiągme m  aobą 
móedtkie to sż ta , zważyrwt^y tolosaJkne rozimTiajry gtma- 
chn pahSaorbenjtn i jnoe omamieiDłów goty^dkdah, fctóre 
Edotodą jego ściaoiy zewlnętircme.

DROBNE OGŁOSZENIA
STARSZA kobieta, <kxttoięfea inietdeasakią ctorohą, nie 
m ająm  środków do żyda, proca M tew ró P. T. Mtoóeiwą 
Puibłix2zn»^ć o wiąpame. Dafckd ptnzyjnmje AjdmhuftŁrao^
.Gońca Kiratowakoogjo44.
i  A A SZYNY do szycha znane 
” ■ dobroci oryginalne Jli-  
smytfeirf«w. Hurt D etal Raty-
T a n io -p o leca  Sk>ad fabry­
czny „The Kasprzycki Com ­
pany" Warszawa, M arsza ł­
kow ska 153 tel. 104*51 wła­
sne  warsztaty  reperacyjne. 
Zamawiać można również 
listownie. Konkurencyjne 
od 85 Złotych.

■ H M R I M M I I I

Krawcy!
Bezpłatnie informuję 

jak ulepszyć 
p r z e d  s i ę b i o r s t w o

Lewttanus Łódź.
l i U U l l l l l l l l K i

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych
1438 lecz estetyczniejsze i trwalsze.
K o m p łc tu e  o g ro d zen ia  z s ia tk i d ru c ian e j z w y k łe  i ozdobne w ra z  z  b ram am i i fo rtam i, Jak rów n ie*

o g ro d zen ia  ko m b in o w an e  z d ru tem  k o lczastym , p o le c a :

FIRMA W. K U C H A R S K I  Sp. Akc. , ^ |
Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor".

Doatawm szybka, (htty zapas slattk aa składzie. O ieny 1 prospekty na katde tą i  nie. J

ILUSTROWANY TYGODNIK 
DLA L U D U  POLSKIEGO

51 rok wydawnictwa 51 rok wydawnictwa

Pren u m era ta  kwartalna 
1 zł. 50 gr.

Kto nadeśle prenumeratę roczny 6 zł. 
i 40 gr. na koszta przesyłki poleconej, otrzy 
muje bezpłatnie kalendarz książkowy „Zc-zy"

na rok 1925.
Adres Administracji:

Kraków, ulica Dunajowakiege L 7.

Konto r . V O Nr. 400 900.

i ‘dpi -wSedasa^-y »  daikTWr Dr. AMcmodnar łjbtcifor »* Nu. lądem i druLfem K iak . .Orokai ń NiUciadowtsj w R rak o n ^ j pod earłądem  J .  U nilitw iaMi i '


